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Dnia 11 (23) września 1880 rokuCzwartek

Adres Redakcji „Kurjera Warszawskiego:^ P'ac Teatralny Nr 5. dom W. L. Zabłockiej, wtorek:' ś. Wacława króla emski«g<* m.

Wschód flońca o godzinie 5 minut 48
Zachód . „ . 5 „ . .56

1’lugość cnia godzin 12 minut 5 
V było , „ 4 , 35

-Jjfjll. Dnia 23 września 
‘Ja»sk?e^ePata ’K°rj®ia Wn 
*ieEnT"’ wynosi w WarszZ 
*w*rtnin;2nie rs* 6,’półrocznie"rs. > 
C2^ ioD,eJs: 1 k°P- m’es’r' 
domów J' “W a za odnoszenie < <
^ume^808. Bi« k0P- 5- 

tofteP°je<iyńczy w kar
ftedatr-Jlk°P 5- 

rano ti i? otwarta od 11- u
—^.2-giej pp południu.________

bjj. > 
'Jutr' S' Tekl‘ Panny Męczenniczki.
Sob / * ^ar)> P- od ■wyzwolenia niewól, 

śś. Aurelji P. i Kleofona M.

■fi Na prowincji i w Cesar­
stwie: wynosi rocznie rub. sr. 9 
(w iem mieści się oplata pocztowa 
za przesyłkę rs. 1 kopiejek 46, 
oraz za opakowanie i ekspedycję 
rs. 1 kopiejek 54).

Prenumerata przyjmuie się rocz­
nie, półrocznie i kwartalnie.

Rokopisma nadsyłane do
redakcji nie zwracają się.

Niedziela: śś. t^prjhna Męczennika — i 
źariyąlawa z jGielnioięa.

Poniedziałek: śś Kośmy i Damiana.
’o"

Dulcigno

wa z wystawieniem, a w drugim oprócz Wotywy 
odbyło się także i uroczyste Nieszporne Nabożeń­
stwo.

W kościele św. Józefa, na Krakowskiem-Przed- 
mieściu obok skweru, odbyła się dzisiaj z powodu 
uroczystości św. Tekli Panny i Męczenniczki, solen­
na Wotywa przed jej ołtarzem.

W kciścifele zaś św. Marcina, przy ulicy Piwnej, 
odbyła się przed ołtarzem uroczy stającej dziś świę 
tej Panny i Męczenniczki, siódma już z kolei No­
wenna.

jeszcze udział w wojnie o niepodległość Grecji i pod 
czas tej wojny została pranie zupełnie zniesioną.

Stare miasto w Dulcigno, wraz z fortecą, oddzielo­
ne jest od nowego portem i posiada teraz nie więcej 
aniżeli ośmdziesiąt domów, z' których tylko połowa 
jest zamieszkaną.

Forteca jest otorzona wysokiemi murami, nie ma 
jednak znaczenia, ponieważ górują nad nią wierz­
chołki Matura i Kłomcza.

W n jwem mieście liczą do 400 domów i 2,800 
mieszkańców, muzułmanów'; nadto jest jeszcze 8 do­
mów serbskich, kilka zamieszkanych przez katoli­
ków’ i kilkanaście przez cyganów.

Chrześcijanom pozwolono przemieszkiwać w Dul­
cigno dopiero od roku 1858.

Dulc ' ro, po albańska Ulkttn, po turecku—Ołgun 
i po serbsKU Olczyn, w starożytności nosiło miano 
Ulcinium, a jeszcze dawniej Olchinium; jeżeli wie­
rzyć geografom, Plinjiisz o tej właśnie miejscowości 
wspomina, iż założoną została przez mieszkańców 
Kolchidy pod mianem Kolchinium...

■ Po rozdzieleniu się imperjum rzymskiego Dulcigno 
przyłączone zostało do cesarstwa wschodniego i aż 
do XI wieku należało do Bizancjum, kilkakroć na 
czas krótki ustępowane to Serbom, to węgrom, to 
Wenecji. - •’*

Po roku 11-80 Dulcigno pozostawało w rękach Ser­
bów aż do 1408, kiedy zawładnęła niem Wenecja; 
kolonją tej ostatniej było starożytne Kolchinium aż 
do r. 1571.

Na-tepnie miasto dostało się furkom przy Aęhme- 
cie-paszy.

Wenetowie przecież nie myśleli zrzec się swej nie- 
gdy własności i kilkakrotnie przedsiębrali kroki w ce­
lu odjęcia turkom Dulcigna; ostatnia próba zrobiona 
została w r. 1718 przez hrabiego Sohulemberga.

Następnie miasto pozostawało we Władzy sułtana 
aż do roku 1878, kiedy wstępnym bojem zdobyli je 
czarnogórcy; 10,000 ludzi garnizonu zabito, 500 wzię­
to do niewoli.

Zwycięzcom dostało się w ręce pięć armat fortecz- 
nych i 1500 sztuk karabinów. '

Czarnogórcy stracili wówczas 180 zabitych i 300 
rannych; miasto cale prawie zostało spalone.

1 ’ *. ____ * *

II.
Jeżeli, jak widzieliśmy w artykule poprzednim, 

miejscowości mające być przyłączone do Warszawy,

Nazwisko tej skromnej miejscowości do niedawna 
jeszcze niczem nadzwyczajnem nie głośnej, od pe­
wnego czasu coraz częściej poczyna się powtarzać 
na szpaltach pism politycznych, w charakterze je­
dnego jeszcze supełka, w które; tak obfituje kw’estja 
wschodnia...

O Dulcigno oparła się leniwa w czynieniu zadość 
własnym przyrzeczeniom i paktom Porta — i z tego 
stanowiska żadne moce poruszyć jej dotąd nie zdo­
łały. . '

Otóż nie od rzeczy będzie podzielić się z czytelni­
kiem kilkoma słowy o owem źródle rozterek pomię­
dzy niemogącą się zdobyć na zbrojną demonstrację 
Europą, a oczekującym jej sułtanem.

Dulcigno więc, miasteczko położone na brzegu al­
bańskim, posiada dwa porty, z których jeden, poło­
żony bliżej miasta, nie jest ani wielkim. ani głębo­
kim, tak, że mieści tylko statki nie przewyższające 
200. tonu objętości,, drugi zaś obszerniejszy, może 
•dać schronienie statkom wie.kich rozmiarów, lecz za 
te jest nader wąski. A .

Ta ostatnia właśnie okoliczność zmniejszyła wagę 
portu, ponieważ parowce „Lloyda" ostatniemi czasy 
częściej zarzucały kotwicę w niedalekim porcie San- 
Giovanni di-Meuda.

Pominto to Dulcigno posiada wciąż handlowe zna­
czenie, zresztą dziś mniejsze, aniżeli przed laty kil­
kunastu.

W 1860 roku w Dulcigno znajdowało się 190 sta­
tków, liczba ich przecież upadla do 70 — 80; jestto 
cala jego flotylla handlowa.

Do czasu założenia portu wojennego Dulcigno mia* 
ło renomę gniazda zbójeckiego i posiadało 400 sta­
tków, które w 1848 roku zamieniono na flotyllę ku­
piecką.

Później razem z korsarzami -greckimi brała ona 

„ OD REDAKCJI.
tf’Urjer Warszawski" w kwartale IV-tym 1880 roku 

będzie w tym samym jak dotąd zakresie, 
pdzie i formacie.

' rBuumerata wynosi:
p W WARSZAWIE:
bocznie............. ..... rs. 6 kop. —
półrocznie .........................„3 „ —

■ ^'artalnie............................„1 „ 50
Za ............................. — . 50

«ięeznj 110szenie do domu dopłaca się kopiejek 5 mie-

NA PROWINCJI I W CESARSTWIE:
‘■ocznie . . . ...................... rs. 9 kop. —

i półrocznie............ ... „4 „ 50
p0 ^artalnie . ...................... „2 „ 25

niewaz stosownie do przepisów pocztowych przed- 
• na pisma perjodyczne na żadnej stacji nie przyj- 

~~ racza Szanowni Prenumeratorowie
Ula swe adresować wprost:

„Do redakcji Kurjera Warszawskiego 
. plac Teatralny nr 5.“
końcu redakcja ma honor upraszać szanownych 

u®eratorów o wczesne nadsyłanie zamówień, przy 
ty Pianiu dokładnego adresu, pbd jakim „Kurjer 

ma być wysyłany. ' .

f-z ty dniu jutrzejszym, jako 24-tym września, 
doroczna pamiątka Najświętszej Marji

■ p7 ,°d wykupienia niewolników. 
cjg.^’Vka ta datuje się od czasu, kiedy znaczna

Hi^zpanji J^cza’a P°d jarzmem saracenówi 

la/^kąny stan teu chrześcijan, trwający kilkaset 
^yło lHowód do założenia zakonu, którego celem 

"'okupywanie w niewoli zostających chrze- 

Z.Kj'i’Jty Piotr Nolasco ze świętym Rajmundem 
niet llUa,ort założyli więc zakon taki pod wezwa­
ły Najświętszej Panny Marji; ztąd też pamiąt- 
hipia .u°si tytuł Najświętszej Marji Panny od yry- 
8iac.ei>Ia niewolników i obchodzi się dnia 24-go mie- 
Pp^.^^ rześnia, jako w dniu, w którym zakon ten 

dtisi a Soczyste nabożeństwo, odbywające się w dniu 
icl)r. |.Sz3’m ku czci Przenajświętszego Sakramentu, 
drai 1 liczni pobożni tak do kościoła archikate- 
ścicUe?°! jak i do św. Kazimierza na Nowem-Mie- 

pierwszym odbyła się o godzinie 9-tej W.óty* 

PLOWCE.
PCWKgC HISTORYCZNA Z XiV WIEKU

ritzEZ
Walerego Przyborowskiego.

(Ciijj dalszy—Zobaczyć nr. 210).

, szpili.
Się (|^y z murów zamkowych ujrzano posuwające 
t,aPełn^ZiUrnriu szeregi krzyżackie, których okrzyki 
&łowv lav powietrze, mieszczanie potracili do reszty 
blady a. Co gorsza odwagę. Bocian ciężko ranny, 
z?tnku • • U1 strachu leżał* na ławie w wielkiej sieni 
s'ę sta;1 j?Czab. Dym buchający kłębami z palących 
bie ujJn,1 ’ obór dusił zamkniętych w ciasnym obrę- 
^ać 8ie°w zamkowych — ryk bydląt, które Wydo- 
z?i z palących się obór, dopełniał gro-

A tVrnerażenia ogólnego.
]uZabsem łucznicy angielscy, podsunąwszy się 

< łpąfle IS*° mi’rów, nie przestali obsypywać zain- 
Źackie i m strzał — w dali za nimi rycerstwo krży- 

kol starościńskie posuwały się w ścieśnio- 
stracn”1118011 szturmu. Zdawało Si^, że wszys- 

°ue, że Bóg tych wiernych ojczyźnie miesz­

czan oddal na pastwę niemcom i gorszemu od niem- | 
ców zdrajcy. Przerażenie i popłoch był tak wielki, | 
że ten i ów ciskał broń i biegł ukryć się w najtaj­
niejszy kątek zamkowy.

W takiem położeniu burmistrz okazał się mężem, 
w całem znaczeniu tego słowa. Wezwawszy do sie­
bie płatnerza, nakazał mu wziąć trzydziestu ludzi, 
tych którzy najbardziej stracili otuchę, wyrąbać 
drzwi u obór i stajni i wypuścić bydło,- konie i owce, 
których ryk najwięcej przyczynił się do zamięsza- > 
nia — a następnie dziesięciu ludzi rozstawić na stra- | 
ży na murach od strony miasta, zkąd szturm dla o- 

! gnia Ogarniającego całe miasteczko był niepodobny— 
z resztą zaś, t. j. z dwudziestoma ludźmi, zająć się 
gaszeniem pożaru obór i stajni.

Gdy płatnerz żwawo ruszył się do wykonania tego ’ 
rozkazu i zebrał około trzydziestu tchórzliwych, lub 
lekko rannych i udał się ku stajniom, sam burmistrz, 
człek ogromnego wzrostu, ubrany w stalowy hełm i 
takąż zbroję, ufny w opiekę Bożą, począł przebiegać 
mury, zachęcając do obrony. ■

— Kto w Boga wierzy—wołał—ten dą odpór niem­
com! Nie wezmą nas, jeśli się będziemy bronić. Mury 
mocne, rów pełen wody — niech ńo przyjdą, przywi­
tamy ich tak, że im się odechce na zawsze brać Py­
zdry mocą. Poznają co to jest ręka mieszczańska !

Mówiąc tó biegł po murach, śród tysiąca strzał, 
które na niego oblegający ciskali, tak szczęśliwie, 
że zaledwie jedna utkwiła mu w hełmie. Ożywił du­
cha, natchnął odwagą oblężony cli,’kazał przygoto- I 
wać belki ogromne, wodę gorącą, smołę roztopioną, 
stośy kamieni i ufać Bogu i sobie. Sz częściem wy- '

puszczone bydło z obór przestało napełniać powie­
trze straszni m rykiem, wzmagając przez to zamie­
szanie — płatnerz prócz tego energicznie zabrał się 
do gaszenia ognia.

Czas już był wielki, bo łucznicy angielscy, między 
którymi uwijał się teraz z gołym mieczem w garści 
Tomasz dc Offart, poczęli na drabinach rzuconych 
w poprzek przechodzić rów napełniony wodą. Offart 
w błyszczącej zbroi nadbiegł także nad rów i kobie­
cym swym, piskliwym głosem zachęcał innych do te­
goż kroku. Widząc to burmistrz naciągnął potężną 
ręką luk i mrucząc:

— A ty psie niemiecki! — wypuścił strzałę, która 
biegnąc ze świstem uderzyła konia, Offarta w samą 
pierś. Biedne zwierzę, ranione ciężko, spięło się i zwa­
liło w tył wraz z jeźdzcem. Zagrzani tern mieszcza­
nie, widząc że łucznicy na widok upidku swego wo­
dza wstrzymali się nieco, poczęli ich obsypywać gra 
dem strzał i kamieni ciskanych z procy, przez niektó­
rych z pomiędzy nich, z wielką zręcznością. Cl, któ­
rzy przeszli już rów, przypłacili swe życie śmiercią 
lub ranami. Olbrzymi kamień zwalony z murów strza­
skał drabinę rzuconą na rów.

Otucha wstąpiła wr mieszczaństwo. Na nowy grad 
strzał łuczników, którzy wydobyli Offarta'z pocf ko­
nia i uprowadzili go z pola bitwy,.mieszczaństwo po­
częło odpowiadać gradem strzał i gradem kamieni. 
Ale jak pierwszą raza, tak i teraz’ musieli ustąpić 
przód celnością i mnogością pocisków, kryjąc się* za 
mury. Wprawdzie nie stracili odwagi, ale odpór ich 
był słaby. 1

Już też ciężkie* kolumny rycerstwa krzyżackiego



Z*

Szturm był odparty, i buchnął pożar. Na nieszczęście nie zdołano 
ciski, lała się wrząca jeszcze pierwszego ognia w stajniach i oborach. /

i Rających:
jaaoz arzyzacy widocznie gorowan się uu gtRo 

szturmu. Sformowali się znowu w szeregi— w8^ gt#. 
rycerstwo zsiadło z koni i z toporami w ręka®9 
nęło na czele knechtów. Burmistrz z blanków zą rJ# 
wych widział to—widział jak sam komtur w 919 gje. 
płaszczu zdobytym mieczem, postawiwszy koN ^ 
bie sześciu chłopów z surmami, gotował się d<’|nió- 
ścia naprzód, jak Wicek z Szamotuł swych ż tfg 
rzy zachęcał do boju. Widział to wszystko l’lir" rlł. 
i w głębi duszy swojej drżał o całość zamku — £gzC. 
czuwał, że jeżeli ten szturm poprowadzony z wię'

JVCZ-V^V »» 0LUJUIUVU 1 VUl/JCIV*”

wieczór bowiem zerwał się dość silny wiatr i rozd”1, 
cbiwał płomień i tak już silny sam przez się. k,e jj 
wiec jeszcze pokazał się ogień w kilku miejs,f9|e 
naraz w samym zaniku, ogień z którym walczy1 *' '’-j 
podobna było dla braku rąk, gdyż na mitrach le“. 
i — 1_ —X__________1 _  .1    __ _ _ _x _ x •  _ _ x t ! — Irf.Ol J
<vti oicłi i v. fj »v iaoz<(jAu pv u^icłiuim ofji>ui uiivy ~~

oblężonych dość krwi kosztował—kiedy się więc 
wy ogień pakazał, mieszczanie znów poczęli tra .0 
głowę. Na dobitkę, płatnerz doniósł burmistrzo'v1’ 
w jedynej studni zamkowej zabrakło wody, 9 tt 
Warty po wodę bez niebezpieczeństwa i straty ®z _ 
udawać się niepodobna. Burmistrz rzekł mu na .g9l

— Mój bracie, cóż ja ci pomogę. Czyń co H0”^. 
a resztę zdaj na Pana Boga. Ja ci ludzi dać n® * 
gę, bo jeno patrzeć jak te szwaby znów na nas ud
i trzeba nam będzie wszystkich sił, żeby to hu
stwo odeprzeć. g0

Jakoż krzyżacy widocznie gotowali się do no* Mj ni<_  __ i» • . __ .__ _ _ i <«ra’ZVS*l*%
rycerstwo zsiadło z koni i z toporami w ręk-
nęło na czele knechtów. Burmistrz z blanków zą
wych widział to—widział jak sam komtur si®’

bie sześciu chłopów z surmami, gotował się d.° JJo-
gAia nanrjód, j^k WlCCk- Z Szamotuł SWYCH ** . x~m

rzy zachęcał do boju. Widział to wszystko bun

l Jakoż wkrótce taka masa padla tych strzał na dac^
I mury i w okna zamkowe, że w kilku miejscach

zupcłhem równouprawnieniu z Warszawą, mieszkań- I 
cy osad wspomnionych mogliby pozyskać znaczne ! 
korzyści.

Przedewszystkiem już przez samo zniesienie, a 
właściwie posunięcie rogatek, mniej zamożna ludność 
Warszawy chętnieby się w okolice tamtejsze prze­
nosiła, przyczyniając się do większego ich jeszcze 
ożywienia. i

Nie można też wątpić, że wartość posesyj podnio- j 
słaby się w cenie, zwłaszcza gdyby przybyły bruki i 
oświetlenie.

Dalej, co ważną byłoby rzeczą, to że właściciele 
domów, należąc już do miasta, mogliby przystąpić do 
Towarzystwa kredytowego miejskiego i pozyskać 
pomoc tej instytucji.

Przy możności korzystania z pożyczek powiększy­
łaby się niezawodnie tak na nowej Pradze jak i na 
Szmulowiznie liczba domów murowanych, a co rów­
nież wpłynęłoby na podniesienie ogólnej wartości 
osad dzisiejszych.

Nakonieo, przy zniesieniu rogatek chętniej jeszcze 
przedsiębiorcy mogliby tu wznosić zakłady przemy­
słowe, dla których dziś opłata rogatkowego itp. — nie 
jest kwestją nic nieznaczącą.

Powtarzamy jednak, że dla ziszczenia tych wszyst­
kich nadziei, jakie i obywatele nowo-prascy nieza­
wodnie w sercach swych żywią, potrzeba jedmj głów- ) 
nie rzeczy: szczerego zaópiekotcania się nowo-wcielone- 
mi dzielnicami, ze strony zarządu miejskiego.

Wszak to nie przybłędy,, ale prawe dzieci War­
szawy; a jako takie godue są w pierwszych zwłasz­
cza początkach nowego życia — rodzicielskiej dba­
łości.

O dbałość tę zresztą dopomina się i inny wzgląd 
jeszcze.

Jak już wspomnieliśmy, nową Pragę i Szmulo- 
wiznę opasuje linja kolei, a to dąje niemal pe­
wność, że miejscowości te zamienią się z czasem na i 
zupełnie fabryczne.

Nikt nie będzie przepłacał placów położonych 
w centrum Warszawy, mogąc je dostać znacznie ta­
niej i przy bardziej jeszcze ułatwionych środkach ko­
munikacji, aniżeli mogłyby to mieć fabryki zakładane 
w samej Warszawie.

Nie ulega więc wątpliwości, że przy zwiększają­
cym się ruchu przemysłowym w ogóle, fabryki budo­
wać się będą głównie przy linji kolei obwodowej, i że 
kiedyś a względnie nawet niezbyt długo powstanie 
może bodaj, czy nie druga Warszawa fabryczna?

Przypuszczamy, że i tej okoliczności zarząd miej­
ski nie zcchce spuście z oczu; i nie poszczędzi wszyst­
kiego, cokolwiek do ożywienia budzącego się w tej 
okolicy życia fabrycznego na większą skalę przy- 
czynićby się mogło.

Przy tein wszyśtkrem jednakże, skoro kwestja 
przyłączenia ma wejść, o ile wiemy, niezadługo w wy­
konanie, koniecznem nam się wydąje zawezwanie do 
grona komisji i obywateli miejscowych, najbliżej, jak 
to już zauważyliśmy, w kwestji tej interesowanych.

Ci ludzie, oddawna tu zamieszkali, znają przecież 
dobrze i stosunki miejscowe i potrzeby własne — 
słuszną więc i sprawiedliwą byłoby rzeczą, aby i ich 
głosu także wysłuchano. J. J.

i rot starościńskich, prowadzone przez samego staro­
stę, który biegł na przedzie z mieczem podniesionym 
do góry, pędem zoliżaly się do rowu otaczającego 
zamek. Ńapróżno, zachęceni znów przez burmistrza, 
mieszczanie przywitali ich gradem pocisków. Strzały 
i kamienie dzwoniły po zbrojach, tu i owdzie zwala­
jąc z nóg jakiego knechta—a straszna, ciężka kolu­
mna z przeciągłym krzykiem przybiegła do rowu, 
rzuciła nań gotowe mosty i masą poczęła się przedo­
stawać na drugi brzeg, tuż prawie pod same mury.

Była to najcięższa chwila dla oblegających. Łucz­
nicy musieli powstrzymać, swe pociski, dla nieranie- 
nia swoich, a oblężeni za to poczęli razić potężnie 
zbite tłumy krzyżactwa igłujące się rozwinąć na wą­
skim przesmyku ziemi między rowem i murem. Ol­
brzymie belki, kamienie, wrząca smolą i woda, strza­
ły,’pociski wszelkiego rodzaju sypały się na nich 
z murów, raniąc, gniotąc, zabijając, knechty krzy­
żackie padali jak snopy, zawalając trupami swemi 
wodę rowu. Mimo to jednakże zdołali poprzy stawiać 
drabiny do murów i z toporami lub mieczami w gar­
ści piąć się do góry. Tu i owdzie mieszczanie zwalili 
drabinę, która chwiejąc się przez chwilę z gromadą 
ludzi na sobie, padała, krwawą lukę robiąc w szere­
gach oblegających.

Pomimo to jednak kilkanaście drabin stanęło i 
krzyźactwo tłumnie się pnąc po nich zdołało się tu i 
owdzie wdrapać na mury, ponosząc w ogólności o- 
gromne straty. Teraz ropoczął się ręczny bój. Bur­
mistrz wszędzie był obecny, gdzie tylko jego przyto­
mność była konieczna. Cięto się mieczami—pod ude­
rzeniem toporów pękały najsilniejsza hełmy i zbroje.

’©zwijają się pomyślnie, mając przed sobą coraz ko­
rzystniejszą przyszłość, to tern ważniejszym staje się 
wzgląd, aby miejscowości te po przyłączeniu nie 
znalazły się odrazu w warunkach, któreby zamiast 
pomagać, przeszkadzały dalszemu ich wzrostowi.

Obawa tego rodzaju może być tern słuszniej szt, że 
podobny los spotkał już podobno miejscowości inne, 
dawniej do miasta wcielone.

Na pierwszy plan występuje tutaj kwestja podat­
ków.

Obecnie, w osadach, o jakich mowa, podatki sto­
sunkowo są niewielkie, a okoliczność ta, dla ludności 
że tak powiemy dorabiającej się, jest nader ważną.

Gdyby więc mieszkańcy czy to nowej Pragi, czy 
też Szmulowizny zostali odrazo z chwilą przyłącze­
nia opodatkowani według normy podatków składa­
nych przez mieszkańców Warszawy, to naturalnie 
ciężar podobny dałby się zbyt dotkliwie uczuć i mógł­
by wpłynąć niekorzystnie.

Naturalnie, mieszkańcy nie wzdragaliby się zape­
wne od płacenia podatków praktykowanych w War­
szawie, lecz w tym stopniu tylko, w jakim najnie­
zbędniejsze ich potrzeby meljoracyjne mogłyby być 
zaspokojone.

Że potrzeby te są ważne i pilne, zbytecznem było­
by dowodzić, tern bardziej, że każdy to widzi.

Tak mianowicie, na nowej Pradze najpilnieiszem 
jest zaprowadzenie bruków i oświetlenia.

Przy coraz szybciej rozwijającym się ruchu fa­
brycznym i budowlanym, brak bruków staje się tutaj 
zbyt dotkliwym i wywołuje ogólne narzekanie; a je­
żeli obywatele nowo-prascy myśleli kiedykolwiek o i 
połączeniu z Warszawą, to głównie dlatego, żeby zy- i 
skać większą nadzieję otrzymania tego>, bez czego | 
dziś osada wielce szwankuje: »orzq<2nyc/i bruków. i

W istocie, przy obecnym stanie, sprowadzanie raa- 
terjalów budowlanych, jaknp. cegły, drzewa, wapna 
i t. p., nietylko wskutek opłaty rogatkowej ale i zbyt 
utrudnionej lokomocji, jest nader kosztowne i połą­
czone z wielu niewygodami, a czemu właśnie spiesz­
ne wybrukowanie miasta dzielnie mogłoby zaradzić, 

j Niemało również zależy na odpowiedniem zapro­
wadzeniu organów miejscowych władz policyjno-ad- 

iministracyjnycl]. • •
I Gdyby nowa Praga i Szmulowizna, po wcieleniu 
ich do Warszawy, przyłączone zostały do cyrkułu 
praskiego, w takim razie, pod względem utrzymania 
porządku, w kwestjach np. sanitarnych, administra­
cyjnych i t. p. nie zyskałyby wiele.

Dzisiejszy cyrkuł praski przy znacznej rozległo­
ści nie odznacza się zbyt wielkim porządkiem; cóż 

, dopiero, gdyby cyrkuł ten został jeszcze do tak wiel­
kich rozmiarów powiększonym!

• Natomiast byłoby dobrem, aby dla miejscowości, ja­
kie mają wejść w granicę Warszawy, ustanowiono 
cyrkuł oddzielny i aby wogóle organa władz właści­
wych miejskich istniały tak dobrze dla nowej Pragi 
i Szmulowizny, jak dla innych dzielnic Warszawy, 
gdyż tym tylko sposobem mógłby być zapewnionym 
tutaj jakiś ład i porządek administracyjny.

Krótko mówiąc, ani Nowa Praga, ani Szmulowi­
zna nic’powinny być, wrażie przyłączenia, traktowa­
ne po macoszemu; inaczej bowiem, dzisiejszy ich roz­
wój mógłby zostać zwichniętym, a szkoda byłaby 
niemała.

Z drugiej zaś strony nie ulega wątpliwości, że przy 

Materjalne, cielesne pojęcie ręki przyćmione 
stało w mowie i życiu taką rozmaitością dueho" 
jej znaczesia, że pierwotny obraz „pięciopalco^ J 
warzyszki człowieka” już tylko bardzo rza 
w wląściwem świetle się przedstawia. .a0»

„Podać rękę” oznacza uprzejmą, uprzedza.lL 
troskliwość, która nie oczekuje dopiero obja"* 1 * * * 
tego życzenia... , m

„Oddasz mi swoją rękę?—od odpowiedzi n 
pytanie zawisła dola lub niedola całego życia-

W kościele przechował się obyczaj dwóch ? 
splecionych ze sobą, jako symbol związku ®ałz : 
skiego; — ręka męża to silna, niezachwiana °br0ILg. 
opieka, obejmuje więo i osłania drobną rączkę D 
wiasty, której paluszki kryją się i tulą 
z ufnością i spokojem, jak ptaszęta w gniazdeczK

Sztuka wróżenia z dłoni nie jest nieomylną—1,9 -0 
miast przypatrzmy się uważnie zewnętrznej atr° 'j 
ręki lub całej pięści, ta nas cokolwiek lepiej oS'VIk^

Oto z jednej strony pięść, która śmiga młotem ' 
walskim, ciska harpuny, pługiem kieruje, węgle z 
palń wydobywa—a z drugiej rączka rozsuwają69 
steczki z pączków, rozpościerająca skrzydełka m® J 
łom, dziergająca koronki, opatrująca rany, Pr°' 
dząca smyczek, pióro lub pędzel.

Cóżto za różnica! n
Trzeba jednakże w wydawaniu wyroku z 

zachować niezbędnie pewną miarę, gdyż nieog 
trybunał mógłby łatwo zwinną i zręczną rękę kr8 . 
ca wziąć za wychucbaną rękę zamożnego Pr 
żniaka... . g

Czynności twórczej towarzyszy zawsze ha®11 
powstrzymujący. ..

Gdy rumak się wspinay ściągnięte cugle 
go do zgięciaupornej głowy ku ziemi —żagiel wic® 
gnany, omal że, nie odda wiotkiej łodzi falom na 
stwę, lecz zręczny ruch nie dopuszcza zboczenia 
branego kieruńku... ł

W oddziałach maszynowych zakładów fabryczn)c 
występuje ręka ludzka przeważnie tylko jako k'® 
wnik i organ porządku nad njarzmionemi silain' 
gnia, wody, elektryczności itp., pragnącemi zrzO® 
z siebie krepujące je kajdany.

Dzieła rąk męzkich odznaczają się użyteczności 
i trwałością; kobiecych zaś delikatnością, zgrab9 * 
ścia i... znikomością... .

Ścieranie kurzu wtenczas dopiero wpadnie w 0 . ’ 
jeżeli je zaniedbano; ten sam rezultat objawia 9’“ 
w różnorodnych właściwych rękom kobiecym P°r7'\ 
deczkaeh i zajęciach około przedmiotów codzienne? 
życia domowego. ..

Jeżeli duma mężczyzny posuwa się tak daleko, 
imię swoje ryje niejako na skale z tryumfują6® 
słowami: „kamienie o tobie rozpowiadać będą'*— 
z drugiej strony kobiecie matce wystarcza na.jzup® 
niej promieniejące oblicze nasyconego, który, (,^"rvł 
cając oczy od próżnego półmiska, powiada: potrą' 
twoją ręką przyrządzona, smakuje mi najlepiej.- .

Ślepy czyta ręką; ręka zastępuje mu oko do I®- 
stopnia, że nawet barwy rozpoznawać może; 
mu zastępuje ona usta w porozumiewaniu się 1 * 
nymi. .

Ba, lecz nawet ludzie najwymowniejsi podajV,

, Krzyżacy tłumami staczali się z murów — jedua dra- 
I bina za drugą padała, w końcu padły wszystkie roz­

nosząc spustoszenie dokoła. 1
Z murów gradem sypały się pociski, lała się wrząca 
smoła, toczyły się olbrzymie głazy. Krzyk, jęk ran­
nych, trzask łamiących się mieczy napełniał powie­
trze. Pod mitrami stosy trupów' leżały, woda krwią 
się zafarbowała.

Krzyźactwo zdziesiątkowane, rażone ze wszech puuuuuu uyiu uiu uiuku rąn, guyz nu murucu 
stron, poczęło uciekać. Wkrótce na wielką radość i icb starczyło, zwłaszcza po ostatnim szturmie, k® 

1 oblężonych pod murami prócz trupów i rannych nie '----- K ‘---- * u .
było nikogo.

Można sobie wyobrazić uniesienie mieszczan. Z du­
mą patrzeli na dzieło zniszczenia, na żelazne pułki 
krzyżackie odparte ich dłonią od murów. Ale wkrót­
ce mieli ujrzeć, że nie tak łatwo ze zranioną pychą i 
wytrwałością niemiecką.

Uciekającym tłumnie knechtom zabiegł drogę na 
wielkim białym koniu komtur z mieczem w ręku i 
pieniąc się z wściekłości krzyczał, zawracając ucie-

— JTerum! herum! ,
Glos jego był tak silny, że brzmiał ponad straszną 

wrzawą pobojowiska. Nadbiegł też i starosta i płazując 
szablicą swych zaciężnych wstrzymał ich w ucieczce 
i począł na nowo sprawiać. Jak przedtem tak i teraz 
łucznicy angielscy, wsparci niewielką ilością knech­
tów niemieckich, oraz mocno przerzedzeni i zniechę­
ceni, musieli znowu obsypywać zamek strzałami. To­
masz de Offart, przyszedłszy nieco do siebie, znów 
stanął na ich czele i walecznie poprowadził nad sam , 
rów, nakazując przeważnie ciskać strzały zapalone. »
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| polecam niniejszem pomocnikowi starszego inżeniera 
miasta budowniczemu Cichockiemu, aby przedstawiał
tejże komisji składane w magisraęie projektu robót 
w' kościołach i aby sporządzał protokóły z posiedzeń 
tejże komisji. Pp. budowniczym miejskim zalecam, 
aby brali udział w posiedzeniach komisji i aby do­
starczali jej, każdy ze swego rewiru, wszelkich objar 
śnieć, jakich komisja ta potrzebować może."

= Komisja, delegowana do wytyczenia linji gra­
nicznej dla Nowej Pragi i Szmulowizny, przyłącza­
nych do Warszawy, żbierze się ’p° raz pierwszy na 
gruncie w poniedziałek dnia 27 T). m., o godzinie 12 
południe.

= Prośby o konsensa na założenie składów węgli 
kamiennych i drzewa paplywają iniwainie do zarzą­
du miejskiego. Komisja, złożona z biżeniera miasta 
p. Modlińskiego i budowniczego miejskiego p. Zyga- 
dlewicza, z udziałc^ naczelnika właściwego oddzia­
łu straży ogniowej,wTodzićnnię ogląda i rewiduje miej- 
sca, na których projektowane jest założenie nowego 
składu. Czy nie za wiele tego dóbrego?

— W tygodniu od 11 go do 18-go września r. b. 
policja znalazła i skonfiskowała: na bazarze prźy uli­
cy Gęsiej: u,różnych handlarzy 52 funtów ryb, a na 
rynku za Żelazną Bramą: u różnych handlarzy 29 
funtów ryb i 100 funtów mięsa, niezdatnych do użyt­
ku; winni za sprzedawanie produktów niezdrowych 
pociągnięci zostali do odpowiedzialności sądowej.

— Z powodu powstałych na Wiśle ław piasczy- 
stych przystań statków przeniesioną została z lewego 
brzegu rzeki na prawy.

= Na odbytem onegdaj posiedzeniu klinicznem 
Towarzystwa lekarskiego warszawskiego przedsta­
wiał dr Perkowski dwóch pacjentów z nader korzys­
tnym wynikiem dokonanych przez niego operacyj. 
Poczem dr Koźmiński zakomunikował nieznany, no­
wy sposób Pfliigera dla badania zdolności wzroko­
wej rozpoznawania barw. Sposób ten wydaje się 
bardzo praktycznym, a obok innych dotąd będących 
w użyciu oddać może wielkie usługi na kolejach że­
laznych przy badaniu ostrości widzenia maszynistów 
i dróżników, w celu upewnienia się, czy ciż dobrze 
rozróżniać mogą różnobarwne sygnały na linji przy­
jęte. Poczem posiedzenie zamknięto, odkładając na 
przyszłe pracę dra Nusbaum'a, będącą niemniej na 
porządku dziennym.

— Dzienniki angielskie podnoszą z wielkiem u- 
znaniem fakt ofiary dopełnionej przez ks. Aleksandra 
Lubomirskiego na rozmaite cele naukowe i dobro­
czynne dla Galicji, stawiając go jako wzór uczuć o- 
bywatelskich i przywiązania do kraju.

= Z tiatru i muzyki.
* Dziś w „Wielkim człowieku do małych intere­

sów" występuje wt roli Matyldy panna Rapacka. ’
* Partję Silvy „w Ernanim" śpiewa dziś p.Franco 

Novara.
* Wczoraj w teatrze wielkim debiutowała w roli 

Eleonory w „Trubadurze11 panna Pruszyńską.
Debiutantka ma głos sopranowy niezbyt rozległy, 

niezbyt silny i niezbyt dźwięczny, medjmn słabe, 
wyższy regestr nieco ostry — ogólne brzmienie całej 
skali suche.

Gdyby panna Prószyńska posiadała dostateczną 
siłę, głos jej zdawałby się. przydatnym bardziej do 

głowę mu uciął — słowem cala prawie załoga wpień 
została wyciętą.

Starosta, chcąc ocalić swój zamek od rabunku 
w’padł do sieni i pierwszym widokiem, jaki go ude­
rzył, była walająca się. na krwią zlanej posadzce 
głowa jego błazna, straszna, z wyszczerzonemi zę­
bami jak do śmiechu, ze szklannemi i szeroko roz- 
wartemi oczami, które zdawały się. patrzeć na staro­
stę. W gniewie kopnął nogą tę głowę, która poto­
czyła się z głuchym łoskotem po posadzce...

Nazajutrz po tym strasznym dniu dla Pyzdr, ktoś, 
ktoby tamtędy przechodził, widziałby dymiące się 
szczątki miasteczka-i zamku, mury krwią zroszone, 
otoczone dokoła trupami — a na najwyższej baszcie 
wiszących sześciu nagich ludzi, którzy, ocalawszy od 
miecza, skonali z rozkazu komtura na szubienicy.

Odtąd Krzyżacy, osadziwszy sią w Pyzdrach, jak 
w osi swego działania, rozpuścili dokoła zagony, tnąc, 
paląc i niszcząc wszystko. Nie było dnia żeby knecht 
stojący na baszcie pyzdrskiej nie widział z radością 
dla siebie i zakonu, że jego tam niema, dalekich dy­
mów, żeby pod zamkiemniepowieszono kilku lub kil­
kunastu nieszczęśliwych chłopków. Nocami czerwie­
niało niebo od pożarów.

Kto żył, to uciekał wpuszczę. Nieco szlachty i 
kmieci okopało się w okolicach Gopła i waleczny 
odpór dawało najeźdźcom, nie mogąc jednak ich 
wyprzeć, ani tamy ich rabunkom i morderstwom po­
łożyć. Z upragnieniem oczekiwano króla i wojsk 
jego.

(Dalszy nąg nastąpi.) 

wiadomości miejscowł
ta pytamy w dzisiejszym rozkazie p. prezyden- 

asta co następuje: „W celu ochrony architekto- 
®stetyL- ubytków starożytności i zachowania zasad 

aJ przy robotach około odnawiania i przebudo- 
katolickich kościołów w Warszawie, usta- 

"'ycli ? z°stała przeżeranie stała komisja z miejsco- 
?,°8tai “Utlowniczych złożona, której poruczonem 
kości ? Przeglądanie wszystkich projektów robót w 

tych dokonać się mających. Dla tego też
"i —mb

^er'v«U1)’ a z równą śmiałością i walecznością jak 
Me Z(ł f ’ będzie uskuteczniony, to zamek oprzeć się 
^nąi • Omówił więc w cichości modlitwę, west- 

T. 1 Poszedł swoich zachęcać do mężnej obrony. 
i?eerst Z*?ea' krzyżacy wielką masą, kilku tysięcy 
sieuj ,"’a i knechtów, ruszyli przyśpieszonym kro- 
lUr q( 0 nowego szturmu. Wiódł ich pieszo sam kom- 
b W .z Luterberga, odziany białym płaszczem, 
My ,. 5Cej zbroi, a koło niego trębacze dęli w sur- 
Potolę ’Ośnie. Naprzeciw mieszczanie usiłowali ten 
ehza]ar'y^cy wszystko przed sobą powstrzymać 

.’ kamieniami. Po zbroi komtura dzwoniły 
aHka b a'e raniąc S° wcale. A że tu i owdzie padło 

U knechtów, nieco rycerzy, cóż to znaczyło 
fcbLoj pomady kilkutysięcznej żołnierstwa żądne-

W ’ dyszącego zemstą.
ótlebie jCZarn® szeregi niemieckie w okamgnieniu 
Miyuj przestrzeń dzielącą ich od rowu, z gło- 

j Krzykiera przekroczyły rów i w jednej chwili
i ktreia . przyczepiono do murów. Nie upłynęło i
ii ctvv0 Pac‘erza nawet, kiedy obsiedli mury, jak ro- 

■a sił i?ka- Napróżno mieszczanie dobyw’ali osta-
’krzyżacy w kilku naraz miejscach wdarli 

^8z pozabijali po najwaleczniejszej obronie 
^’zystki i’ Prze(tarli się do środka zamku mordując 

Pr»v n Burmi«trz, obskoczony przez kilku niem- 
^°8’ekan brarnie> walczył do ostatka i padł w końcu 

gje ,na sztuki. Płatnerz, dognany przy palą- 
tNony ltaJ ?>ach, został wrzucony w ogień i żywcem 

’ Meńi który ranny leżał na ławie w wiel- 
Jakiś krzyżak mieczem przeszył a drugi

dramatycznych; aniżeli do koloraturowych party) — 
trylu bowiem debiutantka nie ma wcale, a pasaże idą 
oporem.

Wszelkie zresztą wątpliwości co douzdolnienia pan­
ny Prószyńskiej rozstrzygną dalsze debnitantki wy­
stępy — a szczególniej zapowiedziana rapertuarem 
„Aida.“

Pan Chodakowski zbierał wczoraj jako hrabia di 
Luna grzmiące aklaski — panna Pilcówna widoczne 
robi postępy.

* Panna Marja Majewska, jedna z najcelniejszych 
uczennic Liszta, która w zeszłorocznych koncertach 
swoich, dawanych w Wiedniu i Lipsku, zjednała so­
bie uznanie muzykalnych powag niemieckich, przy­
bywa w październiku do Warszawy, celem dania tu­
taj koncertu.

* P. Gustaw Lewita, prof, konserwator)um mu­
zycznego, powrócił w tych dniach z dłuższej arty­
stycznej wycieczki.

— A ii. nad. Szanowny redaktorze!
Ni e grzeczność panów konduktorów, prowadzących 

omnibusy kursujące z pod kolei warszawsko-wiedeń­
skiej dó rogatek powązkowskich, przechodzić zaczy­
na wszelkie już granice.

Dodajmy do tego zupełne lekceważenie przepisów 
administracyjnych, a przyjdziemy do przekonania, 
że po raz tysiączny sprawdza się tutaj przysłowie: 
„nie tabakiera dla nosa, ale...“

Z jednym z tego rodzaju pp. konduktorów piszą- 
cemu te słowa zdarzyło się w tych dniach odbyć wy­
mienioną wyżej przestrzeń w 1 ’/,, wyraźnie półtorej 
godziny.

Działo się to zaś następującym sposobem:
Wyruszywszy ze stacji przy kolei, przejechaliśmy 

10 kroków, poczem nastąpiło 10 minut oczekiwania 
—i tym podobnym sposobem dalej...

W rezultacie w dobre pól godziny dojechaliśmy do 
drugiej stacji (która obecnie już według przepisów 
policyjnych nie istnieje) przy rogu Granicznej i Kró­
lewskiej.

Tutaj p. konduktor uważał sobie za święty obo­
wiązek—urządzić wielki przystanek...

Nie pomagały prożby, groźby i narzekania podró­
żnych.

Niektórzy chcieli resztę podróży odbyć piechotą, 
uważając ten sposób lokomocji ża daleko prakty­
czniejszy aniżeli wleczenie się noga za nogą omni­
busową arką, ale pan konduktor, przeklinając na 
czem świat stoi, nie chciał ich wypuście...

Dopiero interwencja stróża bezpieczeńs w ,i pu­
blicznego, którego, mówiąc nawiasem, cały kwadrans 
wyglądaliśmy, zmusiła p. konduktora do ruszenia 
z miejsca, na którem staliśmy przeszło 20 minut.

W kilka chwil przecież nagrodził to sobie ponowną 
stójką przy Żelaznej Bramie.

To przechodziło już granicę cierpliwości niektórych, 
zapłaciwszy więc za kurs, otrząsnęli swe szaty z pyłu 
omnibusowego i resztę podróży odbyli per pedes...

Inni jednak—a między innymi i niżej podpisany— 
zostali dla ciekawości, ażeby się przekonać, jak dłu­
go trwać będzie podróż.

Jak rzeklem, przybyliśmy do celu dopiero w półto­
rej godziny od chwili wyruszenia...

Fakt to, mojem zdaniem, oburzający, który podać 
należy koniecznie do wiadomości władzy policyjnej 

M. Swiderski.
=£ Prawda o Kazdańskim.
Czytelnicy przypominają sobie podaną przez nas 

za Figarem wiadomość o pułkowniku wojsk francu­
skich Kazdańskim, który wskutek podejrzenia o 
udział w komunie był na wygnaniu, a obecnie został 
amnestjonowanym. —-------

Obecnie dowiadujemy sic, że ów Kazdański nazy­
wa się właściwie Kasztański, jest izraelitą i pochodzi 
z Pinezowd.

Przed laty kilkudziesięciu młody Kasztański uciekł 
za granicę ż powodu nieporozumienia z ojcem, czy 
też, jak twierdzi inna wersja, dla pewnych nieprawi- 
dłości, jakich się miał w handlu końmi dopuszczać.

Nieprawidłości te polegały mianowicie na przypra­
wianiu ogonów zmizerowanym rumakom, przeznaczo­
nym na sprzedaż...

Za granicą duch wojowniczy Kasztańskiego vel 
Kazańskiego, ujawniwszy sięjużwdomu, ukazał się' 
w całej pełni...

Dodać należy, że rodzina pułkownika Kasztańskie­
go do dziś dnia przemieszkuje w Pinczowne.

= Pożary.
Pomimo spóźnionej pory coraz nowe nadchodzą 

wieści o groźnych pożarach.
Dnia 29 z. m., w osadzie Latowiczu, w pow. nowo- 

mińskim, spłonęło 58 stodół i obór.
W stodołach spaliło się do szczętu zboże, siano i 

różne sprzęty gospodarskie.
Ogólna strata skutkiem tego pożaru wynosi 32,100 

rubli.' /•’
Ogień ukazał się z podpalenia-

l)ję *
Pozer,,i. •’ ściskają się za ręce przy powitaniu lub 
8trze,„ wznosza prawicę groźnie do górv, prze- 

przeklinając, palcem wskazują, uzu- 
dane objaśnienie kierunku, chociaż ta 

6t°puia ’a*Ca hozycja ręki wzbutłziła niegdyś do tego 
&rzecz ^zadowolenie uprzedzającej francuskiej 
^Miesz °SC'’ ze P°dczas podróży króla Ludwika XIV 
6kóik-ńCZ°ne ua drogoskazach drewniane palce białą 

Jedn ^°.'v'ciczoiio...
Ulej,’. a 1 *.az sama ręka może ranić i... ranę goić, 
pióra w",‘ geście, siać i... zbierać, jednym pociągiem 

r\^l°kować o życiu lub... śmierci; Jedna i la sa- 
Przvj] 11 ai°źe powitać lub... pożegnać, jałmużnę 
Ła pj,1'°'vać lub... rozdzielać, może zrywać kwiaty 
£iej\121/[°jen’e szczęśliwej oblubienicy lub też dro- 

‘pp^dają, że nie nalęiży bezwzględnie wymagać 
P'i ku Za°^ci °d tego, co ma ] r-.ezna.cz.euie być tylko 
tal; h?11’ ~~ ' w samej rzeczy znajdują się rączki 
d°Pus e’ delikatne, że gorące podziwianie nie 
Sza "pZa ich do zajęcia się cho by najskromnicj- 
ti°,'jnl/dką; rączek takich dotknąć inaczej nie wol- 
łuijjl^tylko hołdowniczym pelnj m szacunku poca- 

8z]aCrjUakze z drugiej strony wiadomo, że „praca u- 
kiJJ^'n'a14 — należałoby więc raczej postawić ta-

) M lerdzenie:
i pewnego stopnia wymagać użyteczno-

tani,,] Zfie.) ręki, gdyż sama piękność tylko nie by- ( 
Wk- • ręki przeznaczeniem!"

iytnv i .cu n*e °d rzeczy będzie dodać, że od staro- 
skj j 1 lakoeż nowszych języków’ zapożyczyli pol- 
r® zw k w doslowncm ppczęści tlómaczeniu niektó-

ItpŁOt*v pochodzące od ręki, jako to:
Pka‘ la,'ękę myje—być pod ręką — nosić kogoś na 
do r( ppclnemi rękami — rękami i nogami — z ręki 
tv Zu, 1 —- przed ręką — mieć kogoś w ręku — ręka 
go ^CZeniu charakteru pisma—podnieść rękę na ko- 
>8Zv Vrzyloźyć rękę do czegoś — umywać ręce od 

m , ego—z wolnej ręki sprzedać—komuś wpaść 
Po J e'~~mieć ęoś pod ręką—jako oznaczenie strony: 
daó ' "ej ręce i t. d.—żyć z pracy rąk swoich—po- 
czy^.Mocną rękę — przy grze być na ręku — wyrą­
bać l- ** kimś—z ręki do ust—iść pod rękę — ofiaro- 
kiej p !n.luś rękę—zostawić w olną rękę—kupić z dru- 
^ypUĆ’.— z dobrej ręki—założyć ręce na piersi —- 

z rąh—odwrócić rękę od kogoś — klaskać 
Bpra^.e"ry6ow’ać z wolnej reki—ręka w rękę—ręka 

ledliwości — życie moje spoczywa w jego rę- 
z pojmać na rękę—robota pali mu się w rękach — 
bf01J1 r(«ki mi zniknęło — dac ciepłą ręką—wyjść o- 

^.'^’’ęką—załamać ręce nad głową—umaczać rę- 
Jakiej sprawie—mieć związane ręce i t. d.
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= Wzór wszystkich urzędników handlowych.
W Paryżu umarł w tych dniach p. Lemonnier, szef 

domu A. i M. Haine (następcy Foulda).
Wstąpiwszy w r. 1814 do biura, przez ciąg sześć­

dziesięciu sześciu lat... nie opuścił ani jednego dnia 
pracy!

Ostatniego wieczoru udawszy się jak zwykle do 
domu, w 36 godzin przestał żyć.

Lemonnier pozostawił majątek około trzech miljo- 
nowy.

Spadkobiercy jego nie są znani.

= Teatr chiński.
W mieście Portland (Oregon) otwarty został w dniu 

19-ym sierpnia teatr chiński.
Orkiestrę stanowiło sześciu muzykantów, których 

połowa grała na cymbałach.
Samo przedstawienie było dramatem, w którym a- 

ktorzy, w liczbie dziesięciu, przebrani zaindjan, wal­
czyli uzbrojeni... w drewniane pałasze.

— Dziwny gust.
Zdetronizowany emir Kabulu Jakób Khan jest o- 

becnie więźniem w Missuri.
Człowiek to — jak mówi Pól. Coc.— nader tępego 

umysłu i do rządów nie stworzony.
Pominąwszy już słabość jego do djamentów, poda- 

je Pól. Cor. jeszcze jedno z jego dziwactw.
Jakób Khan nie dice przyjąć żadnego pokarmu, 

tylko mleko ludzkie i dlatego trzymają dlań 20 do 30 
maniek.

Podejrzany o ten zbrodniczy czyn mieszkaniec osa­
dy Zwirz został pociągnięty do odpowiedzialności.

Co do pogorzelców, los ich jest bardzo smutny.
• Są oni pozbawieni nietyłko chleba, ale nic mają 

czcm siać; brak im też paszy dla bydła.
W osadzie znów Ciechanowcu, w pow. mazowiec­

kim, wybuchnął niedawno gwałtowny pożar.
Płomienie Zniszczyły 32 zabudowań gospodarczych, 

należących do 15 właścicieli.
Zabudowania te były ubezpieczone zaledwo na 

3,334 rs., strata jednak jest bez porównania większą, 
choćby ze względu na krestencję, która była w sto­
dołach złożona.

Cytra strat nie została dotąd ściśle oznaczoną.
Przyczyna pożaru niewiadoma.
Dalej na folwarku Żurawicach, w pow. włocław­

skim, w dniu 11 b. m. wybuchnął pożar, skutkiem 
którego; spłonęła stodoła lir. Bnińskiego, ubezpieczo­
na na 4,000 rs.

Nadto ofiarą płomieni stały się ruchomości, jako to 
kresteneja, młocąrnia parowa i t. p., ogółem wartości 
20,570 rs.

Dnia 13 b. m., we wsi Stomirowicach, w pow. gró­
jeckim, spłonęło 10 domów włościańskich wraz z za­
budowaniami gospodarczemi.

Ofiarą płomieni stała się cala kresteneja.
Szkodyr wynoszą do ośmiu tysięcy rubli.
Przyczyna pożaru nie jest wiadomą.
W końcu d. 14 b. m., we wsi Riedzieliskąch, w pow. 

zamojskim, •wybuchnął pożar, skutkiem którego spło­
nęło kilka zabudowań gospodarczych.

Strata wyflósi około pięciu tysięcy rubli.
Dodać w końcu należy, że podług urzędowego o- 

bliczenia, pożtir w Radzyniu, o którym już wspomi­
naliśmy, zrządził szkody na 66,800 rs., zaś pożar 
w Będkowie — na 15,525 rubli.

= Ofiara płomieni.
W dniu 28 z. m. we wsi Każnacb, w pow. węgrow­

skim, wybuchnął pożar w posesji Franciszka B.
Ogień zniszczył dom drewniany mieszkalny, oborę 

i stajnię.
Ofiarą.płomieni stała się także synowa właściciela 

posesji Rozalja B., licząca lat 19, która spala wów­
czas w oborze.

— Zbrodnia.
Wlościanka wsi Poniemunia, w pow. marjampol- 

. skim, Zofja GL, z niewiadomego powodu zarżnęła 
nożem pięcioletniego swego syna.

Następnie chciała się sama zabić — i zadała sobie 
dwie rany w szyję...

W celu wyjaśnienia całej potwornej tej sprawy 
zarządzono śledztwo.
= Przez zazdrość...
W tych dniach w Żyrardowie na przechodzących 

ulicą Juljana Sł. i Ewę M. napad! mąż tej ostatniej 
Walenty M.

Zadał on Juljauowi Sł. ranę w brzuch grożącą u- 
tratą życia...

Bastępnie M. zbiegł.
Śledztwo wykryło, że Sł. znajdował się w przyja­

cielskich stosunkach z Ewą M.; mąż jej zaś od pięciu 
lat pozostawał w więzieniu za zadanie ran...

Wypuszczony z pod klucza, w ten sposób skorzy­
stał z wolności...

— Kradzież.
Wczoraj spełniono znaczniejszą kradzież w mie- 

skaniu dra Aleksandra W. przy ulicy Elektoralnej 
w domu pod nr 4.

Niewykryci dotychczas złoczyńcy zdołali zabrać 
kosztowności, których wartość obliczono na 1500 rs.

= Wypadki.
* Przechodzący przez ulicę Twardą wczoraj po 

południu Berek S. nagle zachorował i upadł na cho­
dnik.

Podniesiono go i odwieziono do szpitala.
* W fabryce maszyn rolniczych, przy ulicy Pięknej 

pod nr 8, Juljauowi 7,., 13-letniemu, przez jego*wła­
sną nieostrożność maszyna oderwała część średniego 
palca prawej ręki.

* Na Krakowskiem-Przedmieściu pod nr 89, służą­
ca Weronika B., przez nieostrożność spadła ze scho­
dów i zwichnęła sobie prawą nogę.

Oddano ją do szpitala św. Rocha na kurację.
* Z mieszkania Mendla 0., przy ulicy Miłej pod 

nr 25, skradziono z zamkniętej komody 400 rs. pa­
pierami banko wemi.

ł Jutro, to jest w piątek, jako w 4-tą Bolesną 1'oC)7(il)e, 
śmierci ś. p. Agnieszki z CieszewSkieh Sarnowi<?z> ‘ 
dzie się msza św. za spokój jej duszy, o godzi«>®_ 
zrana. w kościele Najświętszej Marji Panny Łaskaw^' 
ulicy Świętojańskiej, na którą pozostałe dzieci zapraszaj^ 
wnych i przyjaciół. —22,340--

j- W dniu 24 b. m., jako w pierwszą rocznicę s"j,nr 
ś. p. Zotji z Wrzesińskich Babickiej, w kościele (1j, 
bary przy ulicy Nowogrodzkiej, o godzinie 9-tej z>an ’ sz8 
prawionem będzie żałobne nabożeństwo, na które ‘ 
się krewnych i życzliwych. —22 289-"
f W dniu 24-ym września, w piątek, o godzinie 1 

zrana, jako w rocznicę śmierci, w kościele powązk®"’^ 
odbędzie się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p- . nj» 
Kaplińskiego, budowniczego, puczem nastąpi Przen,e6^,.1i» 
zwłok na miejsce wiecznego spoczynku, tin które P°' ‘ j 
rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół, kolegów i zna)1’ ) 

_2o 238
. imief' j- W sobotę, dnia 25-go b. m , jako w piątą rocznicę -

ci ś. p. Wincentego Obrębskiego, obywatela prze 
Pragi, odbędzie się żałobna wotywa za duszę jego w 
le św. Anny na Krakowskiem-Przedinii ściii, na któr." 
i dzieci zapraszają krewnych i znajomych

j- W dniu 24 września, o godzinie 9-tej zrana, ’ 
ściele św. Aleksandra odbędzie się nabożeństwo za 1' 
ś. p. Jana Wilkoszewsk ego, zmarłego przed mieslil 

—22373—
f Dnia 25 b. m., o godzinie 9-tej zrana, odbędzie 

żeństwo żałobne w kościele św. Antoniego, przy ul. Senat'”• 
za duszę ś. p. Syłłilii Meunier, zmarłej dnia 21 8>er1' 
zaprasza się krewnych, przyjaciół i znajomych.

== Zabytki jakich mało!
W pewnym handlu osobliwości w Paryżu wysta­

wione są w obecnej chwili dwa osobliwe zabytki ar­
cheologiczne, jakich niezawodnie najbogatsze publi­
czne muzeum nie posiada.

Jednym jest kawał pokrytej łuską czerwonej skó­
ry, grubości kory jaworowej, z pieczęciami lakowę- 
mi wokoło i z przyczepioną kartą pergaminową z na­
pisem:

„Cząstka skóry węża, który kusił naszą matkę 
Ewę w raju; gad ten został nazajutrz zabity oszcze­
pem przez Adama, dziura od tej śmiertelnej rany jest 
widoczną. “

Pieczęcie poręczające autentyczność tej pamiątki 
zostały wyciśnięte przez znakomitych uczonych i teo­
logów.

Drugą osobliwością jest oprawny za szkłem gruby 
promień czarnych włosów długich na 30 centimetrów 
i po obu końcach przypieczętowanych do karty par- 
gaminowej z malowanemi i złoconemi ozdobami w sty­
lu średniowiecznym.

Napis brzmi:
„Włosy ucięte po śmierci z głowy Karola Łysego, 

króla Francii, Alemanji i Akwitanji, syna Ludwika 
Pobożnego i Judyty bawarskiej“.

Włosy Karola Łysego, to prawie tak dobre jak ra­
na od oszczepu Adama!..

Mimo to można zapewnić, że znajdzie się w Pary­
żu jaki zapalony amator „autentycznych starożytno­
ści", który dobrze zapłaci za „historyczną" skórę i 
włosy.

— Z polityki.
Jedna z gazet humorystycznych wiedeńskich rze­

czywiście świetnie charakteryzuje obecną politykę 
Porty w szeregu następujących telegramów.

Konstantynopol godz. 10 minut 30 rano. Dziś Por­
ta zdecydowała się ustąpić Czarnogórzu okrąg 
Zeta.

Konstantynopol, godzina 11 rano. Niema być ustą­
pionym okrąg Zeta, lecz Dulcigno.

Konstantynopol, 11 minut 40. Wiadomość o ustą­
pieniu okręgu Zeta stwierdza się.

Konstantynopol, godz. 12 minut 20. Wszystkie po­
dane dotąd wiadomości są nieprawdziwe; Porta od­
stępuje Tuzi.

‘Konstantynopol, 12 min. 50. W tej chwili dowie­
działem się, że Porta oddaj e czarnogórcom Gusynję 
i Pławę.

Konstantynopol, godz. 1 minut 40. Sułtan nie chce 
słyszeć o żadnem ustępstwie, wszystkie inne wiado­
mości są tylko mistyfikacją.

Konstantynopol, 4 minut 30. Dopiero co odbyła się 
rada ministrów pod przewodnictwem sułtana. Posta­
nowiono odstąpić czarnogórcom zbiegłą z haremu 
padyszacha odaliskę. Ponieważ niękpość ta ma na 
imię Dulcynea, wynikła ztąd wieść o ustąpieniu Dul- 
cigua. Sułtan jest w wybornym humorze. Posłowie 
wściekli.

= W Turcji...
Gdy córka przyszła do swego ojca kadego z za­

żaleniem, iż jej uciekł kanarek, ojciec zawołał:
— Niechaj natychmiast zamkną wszystkie bramy 

miasta!...
— Opinja służącego.
— Czy młody twój pan prowadzi życie regular­

ne? — pytano się służącego.
— O i bardzo regularne! — odrzekł służący — 

co wieczór o 10-tej przychodzi do domu pijany...
— A. n. Z otwarciem roku szkolnego redakcja 

Kur jera Warszawskiego zapewne, jak lat poprze­
dnich, ofiarowała się zbierać składki na wpis lub ku­
pno książek dla niezamożnej młodzieży szkolnej; 
dlatego pośpieszam z drobnym datkiem, w nadziei, 
iż każdy z dobrze myślących moich współziomków 

• rX Paryż 21-go września.—Mówię tu. iż Saint Vnlh(‘,*' C, 
seł w Berlinie, i Desprez, posęł w Rzymie, podali się ‘'0 
misji. . Dj|ii

X Paryż 21-go września.— Wszystkie poranne dzl<' .y 
oświadczają się za utrzymaniem dotychczasowej polity1*1 
kojowej. ,X Paryż 21-go września. — Gamłietta. któremu V 
zarzuca, iż on po za plecami Freyeineta prowadził „p- 
nia z Watykanem, broni się upornie od robionego 1,111 gjir 
wszeclmie zarzutu, że stał się przyczyni} obecnego pl'zU 
nia ministerjaincgo. .,-8lii

X Paryż 21-go września.—Figaro donosi, iż ksiątć'|DCji. 
przepędzi jeszcze w ciągu jesieni kilka tygodni we lr'1 
Prawdopodobnie w podróży weźmie też udział i księzn”'’ .vyl 
dróż nie będzie nosiła charakteru politycznego. W * 
książę bawić ma incognito. , tu

X Paryż 21-go września. — W tych dniach prz)” .c|]ó«' 
ma poselstwo króla Udungi, jednego z głównych mo°ar 
Afryki. ..dU'

X Paryż 21-go września.—Do Fó.ara donoszą z . 1 zą' 
Pin: W Villemoinen pewien robotnik odkrył wazę n'.‘L.j;in* 
eą około pięćdziesięciu sztuk monety z czasów Dy0 ,8jdo' 
i Maksymiliana, wybornie zachowanych; obok wazy 1 
wało się kilka szkieletów ludzkich. pr;8'

X Rzym 21-go września.—Król wydał amnestię “la ' 
stępstw prasowych. citet'

X Rzym 21-go września. — W Pesaro usiłował^ 110n' 
dzieści osób należących do „Internacjonała11 urządzić 1 u- 
strację; wskutek tego aresztowano dziesięć osób, re9 
ciekła. pj sii

X Londyn 21-go września.—Na Oxfort-street z?" 
dom sąsiadujący z teatrem Princess, w którego nl,Ie*z]f8ńef 
parterowem znajdował się magazyn jubilerski; ml®'ffnosCł 
domn zdołali się na czas schronie, lecz skład. koszto 
przywalony został gruzami. st5'

X Bern 21-go września.—Według świeżo oglo3Z°ą^2|47*’ ■ 
tystyki pułkownika Feiss, armja szwajcarska Ti°zy 
ludzi, pomiędzy tymi 4315 oficerów. .mie^

X Bern 21-go września. — W Faido przyszło P .wśni* 
robotnikami kolejowymi do zaburzeń; wskutek o“ ^ptni" 
się ziemi przy tunelu Piana zabitych zostało trzech 
ków, a sześciu ranionych. król°*fl

X Amsterdam 21-go września. — Przybyła 
szwedzka wraz z swoją świtą; królowa zamierza zao 
trzy miesiące..

poda według możności pomoc łaknącej wiedzy * 
zamożnej młodzieży. Dołączając rs. 5, PrzC?1'i‘’UjDa- 
takowe na kupno książek lub wpis dla uczni g1 
zjalnyeh klas niższych. — Gustaw Osrthwein-

— Według wiadomości Nów. wrem., w 
rosyjskich znajduje się: 2 feldmarszałków, 1 . 
pełnych jenerałów, 385 jenerał-lejtenantów ( 
jeneral-majorów; razem więc jest 1,461 jene1-1'1.0

— W ostatnich czasach—jak donosi !
znajdują w Dnieprze i na jego wybrzeżach in1’1.' q|, 
przedmiotów wysokiej archeologicznej wartości- 
brzymie rogi jelenie, stare naczynia, strzały i ®ln 4|), 
z kamienia lub bronzu, broń z czasów póżńiejsZ-.]|,11 
a nawet bursztyn bywa znajdowany. I’rzed' 
laty znaleźli włościanie na brzegu wysepki “1’1 
wej Chortycy dość dużą łódź zaporozkąze szeZ7L|J, 
mi broni. Niestety łódź ta została porąbana, a * 
przydatne jeszcze, obrócone na budowę chat) 
chlewka. . 1(yi-

— Warsz. dniew. donosi, że minister spra'vl 
wości Nabokow wyjechał w dniu 20 Za granicę^^



*n'otie°p1'ł^,21-gro września. — Jezioro Gopło będzie uspla- 
już przedwstępne roboty.

L’^fes >,v . -l*go września. — Obradujący tu od soboty 
^tzim^’-'r’dnikOw uchwalił odbycie następnego zjazdu 

itab8^ 21-go września.—Spalił się tu parowiec„Dia- 
“'IjU |iaf0~-ll0W!’ny węglom; jest to czwarty już w tym mie- 

s.X zl,IS®ezony przez pożar na wodach pruskich.
irJ A'fred hr b1'®0 września. — Od rana krąży tu dziś wieść, 

■licu jB r’ *’otoeki złoży urząd namiastnika Galicji, a na 
, X Seraj1 st!,n>e arcyksiążę Karol Ludwik.
p i6|ieiia'(’ewo 21-go września.—Onegdaj, o godzinie wpół 
lzt8ienió fJ wieczorem, skonstatowano tu krotnie lecz silne 

*!ał<“k ęasJatltynopol 21-go września.—Zmarł tu feldmar- 
®° Adrian’ *es Abdi-nasza, ojciec b. gubernatora jeneralne- 
„X «&0,a’ Reitn-pasiy.
it .^ ta. Io .^owgorod 21-ffo września.—Wyjeżdżającego 
l^^na jk^O.nwa żegnała serdecznie cala publiczność jar- 
/’’‘ieWowLw^i® t<>w!" •zystwo. Duma miejska wręczyła hr. 
^LL''01'eu \" P^ddzień wyjazdu honorowe obywatelstwo. 
^^^■■^^^żelazneizebralosiętyeiacosóK

^rzegląd polityczny.
^tyooł*

H)ę ljatJa S^binetufrancuskiego zahaczyła sięokwe- 
4tein o “datury na ministra spraw zewnętrznych, 
'’arią ?!lletn stała się, jeszcze bardziej śkompliko- 
• łScej . wczoraj nie mieliśmy wiadomości, pozwa- 

jakikolwiek sposób wnioskować, że p. Jul- 
^lanvi. ] .ri-y uda się złożyć cały gabinet i wynaleźć 

Teje aaieS0 następcę na miejsce Freycineta.
%il]c°lani.y z Paryża zapewniały, jakoby ks. de 
^"’aiie-1 IbChallemel-L  acour odmówili przyjęcia ofia- 
Jjtn j S!jbie teki: co do pierwszego, powiedzieć o 
1 ”11a bezrybiu i rak ryba.“ Książę de
.^U. ?'e Z1’obiłby wiele, ale i nie zaszkodziłby ni- 

?’cZnyc; ako prowizoryczny kierownik spraw zagra- 
polałby utrz vmać przez pewien czas swo- 

Sotifeia*by jej swoją miernością uświetnić 
V, wj. • Co do przyjaciela serdecznegop. Gambet- 
^’aieek'-^ j’,z podaliśmy o nim zdanie dzienników 
“iego p’cli, oraz opiuje, jaką w głębi duszy ma dla 

WeJf Bismarck.
depeszy telegraficznej, podanej przez 

w poniedziałek krążyła po giełdzie 
?'tli8trgej P°glóftka o zamianowaniu pana Cballemel 

'U śpraw zewnętrznych z zawarowaniem do- 
ttiia]°"’ej polityki zagranicznej. Pogłoska wpły- 

.) clpvjp uawet dodatnio na interesa giełdowe. Do 
***6 p01! •‘Wszelako żadna poważniejsza wiadomość 
9Sciita \ler^z’la wieści, puszczonej przez jakiegoś 
"’’lani^eblowego ze zbyt wyraźną dążnością wy- 

2 (]^ ’uitglosu i wybadania opinji.
?,"a ’'Ukieli wszelako względów wydaje się nam 
. !’ry 1 • awdopodobną; po pierwsze ani Grevy, ani 
h^Jej 10 ,n°o4 lekceważyć opinji Europy i narzu- 
v sytii> Huszcza w tak drażliwej chwili, osobistość
k, Mity ycziią. ’ podejrzewaną o zbyt radykalne
, ? dążności. Powtóre przypuścić nawet nie
l'o!)ozva,y p. Ghellemel-Lacour zecltciał przystać na 
Svclm.^ Ferry’ego pod warunkiem zachowania 
p lllbii1IZas<ł"i®gó programatu politycznego. Dlatego 
t ®j, iż . C 'vszystkie wiadomości, wnioskujemy ra- 
. ,ś’oivn?'I az z propozycją warunek ten stawiano pro- 
^‘1'cie 'Cniu P- Gambetty, ale że ten odmówił takiej 
i :"iij Postanowił czekać jeszcze sposobniejszej 
bfdzie ?bJQcia teki miuisterjalnej, z której kiedyś 
C ,I|Uatui z uiógł wyciągnąć powoli przygotowywane 
8 ^Pbija "'°jennc.

i^3. Publiczna we Francji nie połapała się je- 
Juk nagiej niespodziance, jaką jej sprawiła 

Dlei')Ur ?al,'netlł > potrzeba utworzenia nowego mi- 
y llilińe ?’ dotychczas nie zdołano sobie jeszcze do- 
j, hia. ,plt‘ sprawy z przyczyn i skutków tego prze- 

. ^Kram z Paryża powiada wszelako, że
l. ??eu*e ogólne minęło. Prezydent Grevy i 
p Pukli ta Ua wyścigi teraz usiłują zapewnić opi-

w kraju i za granicą, że wewnętrzna 
k*evy ,rancji wkrótce zupełnie ustaloną zostanie. 
d'(lletu yv J8-01euniej‘ zaprzecza temu, aby zmiana ga- 
i.'1 fesztyCpeinkohviek miała zmienić stosunek Francji 
iVup17J | U1’opy. Obawy w tym względzie pówsta- 

i^hioóc * zuPe^u*e bezzasadnych przewidywań 

hh’1'9, 'd<u*e dzienniki poranne domagają się zacho- 
tu' Które /obczasowej pokojowej polityki i nadal;

ale o jat*3ją wcześniejszego zwołania parlamen- 
t? z°8Un• ®’jLzdaje, projekt ten uwzględnionym 

.at)iu le-‘ Natychmiast po złożeniu i ukousty- 
’cieli 81 * gabinetu wysłanym zostanie do przed- 

(iaht>ajbaŁb.liki, zagranicą okólnik trzymany 
ęa). vy<le Z'cj P°kojowym tonie.
p H svva lustracyjnie nawet stara się wykazać 
h eyciueta8yiupatję dla polityki i kierunku przez 
^.liście reP.rezentowanego; uczynił to w odręcz- 

el^aPls,anym do byłego ministra spraw za- 
V^egfaiu t0 powtórzyły wszystkie nie- 

'* ^e^tni^ent- ^n‘ ^9‘ telegrafuje pod datą 20 
l£la się F u°ścr utworzenia nowego ministerjum, 

‘ eiry‘emu nasuwają, są o wiele większe, 

aniżeli początkowo przypuszczać można było. W Pa­
ryżu mówią o nieporozumieniu, jakie już podobno 
zaszło między Fcrrym a ministrem spraw wewnętrz­
nych, panem Constans. W razie potwierdzenia się 
tej wiadomości i ostatniego ustąpienia Constans‘a, 
zrezygnują także ze swoich ewentualnych nominaeyj 
ministrowie Farre i Cazot. To utrudniłoby jeszcze 
bardziej usunięcie przesilenia. Ferry ułożyć miał 
już programat, według którego dotychczasowa po­
lityka pozostałaby niezmienioną. Z Petersburga, 
z Berlina i Rzymu donoszą o podaniu się również do 
dymisji ambasadorów francuskich; jestto zwyczaj­
nym skutkiem zmiany gabinetu, a zwłaszcza ministra 
spraw zagranicznych.

Szczególniejszym trafem zeszło się przesilenie mi- 
nistcrjalne w Paryżu odsłonięciem pomnika Thiersa 
w St.-Germain, a słowa jego przypomniane przy tej 
sposobności: „republika będzie konserwatywną, lub 
nie będzie jej wcalc“, zabrzmiały niejako pozagrobo­
wą przestrogą w chwili wielkiego pokuszenia z prze­
wrotu rządowego.

Uroczystość odsłonięcia pomnika odbyła się w nie­
dziele; nie obyło się wszelako przy tej okazji bez 
skandalu. Juljusz Simon miał mowę inauguracyjną, 
dosyć obojętnie przyjętą, może z powodu złośliwych 
wycieczek przeciw p. Gambecie i radykalnym repu­
blikanom. Zaledwie zdołał ostatnie słowa dopowie­
dzieć, gdy niejaki Olivier Pain, przedstawiciel ultra- 
radykalnego dziennika Intransigeant, wyskoczył na. 
ławkę i gestykulując żywo rękoma zawołał na cały 
głos z trybuny sprawozdawców: „W imieniu trzy­
dziestu pięciu tysięcy rozstrzelanych w jednym ma­
jowym tygodniu protestuję z oburzeniem przeciw po­
stawieniu tego pomnika14. Po tych słowach powstał 
chaos nie do opisania. Publiczność cała powstała 
przeciw sprawcy skandalu; ściągnięto go z trybuny
1 poturbowano trochę; gdyby nic interwencja policji 
byłby musiał p. Pain odpokutować ciężko swój nie­
wczesny wybryk.

W sprawie wschodniej zapas wiadomości jest do­
syć skąpy. Z Konstantynopola zaprzeczają pogło­
skom o zagrożonem położeniu Riza-paszy ze strony 
ligi albańskiej; telegram twierdzi, iż pełnomocnik 
Porty bawi jeszcze ciągle w Dulcigno i traktuje z al- 
bańczykami o wydanie miasta i okręgu czarnogór- 
com w myśl uchwał konferencyjnych. Wszystkie 
przeto poprzednie pogłoski były fałszywe?

Sekretarz nnuisterjąm spraw zewnętrznych lord 
Granville miał w poniedziałek konferencję z rosyj­
skim, włoskim i tureckim ambasadorem. Depesza 
telegraficzna notując ten fakt nie podaje bliższego 
wyjaśnienia, co mogłoby być przedmiotem tej narady. 
Być może, iż w drugim telegramie z Konstantynopo­
la mieści się komentarz pominięty w pierwszej de­
peszy.

Oto dowiadujemy się z niego, jakoby poseł angiel­
ski zapronował w imieniu swego rządu innym mocar­
stwom zadósyć uczynienie żądaniom Porty i zanie­
chaniu zupełnie demonstracji floty na wypadek bez­
zwłocznego wydania Dulcigna czarnogórcom. Mo­
carstwom pozostawałoby tylko zapewnienie praw 
ludności tamtejszej i zamknięcie kwestji czarnogór­
skiej na drodze dyplomatycznej. Pol. Cór. dowiadu­
je się wszelako, iż Porta wcale nie okazuje jakoś o- 
chjuty do bezzwłocznego wydania Dulcigna i zamie­
rza nawet ponownie uprzedzić mocarstwa o... prolon­
gatę terminu. Zakrawałoby to już trochę na bezczel­
ność.

Sensacyjną wiadomość przyniósł nam telegram 
z Aten, donoszący o utarczce większych rozmiarów 
między reguiarnem wojskiem tureckiem a zbrojnemi 
bandami greckiemi w okolicy Janiny. Walka trwa­
ła dwanaście godzin; grecy ze stratą 30 ludzi zostali 
odparci. Nie wiemy jeszcze jak sobie wytłómaczyć 
ten fakt, o którym musimy urzędowych wyczekiwać 
wiadomości. Rząd grecki, o ile wiedzą o tero pisma 
wiedeńskie, nie zaniechał swych mobilizacyjnych pla­
nów:, skupuje konie we Węgrzech i pancerniki w A- 
meryce, ale nie przypuszczamy, aby się już odważył 
rozpoczynać wojenną akcję wbrew woli i aprobacie 
mocarstw traktatowych.

Telegramy.
(Ajencji telegraficznej Rudolfa Okręta.)

Londyn 22 go. — Daily News donosi z Laliory: 
W chwili usunięcia się ziemi w dolinie Naimi (prowin­
cja Bengal), postradało życie 11 oficerów angielskich,
2 damy, 15 żołnierzy i 9 innych osób. Prócz tego 4 
osoby są ciężko ranne.

Wiedeń 22-go. — N. W. TagUatt donosi z Buka­
resztu, że między rządami Rumunji i Serbji prowa­
dzoną była korespondencja w sprawie Dunaju, która 
doprowadziła do zupełnego porozumienia między dwo­
ma księztwami. Gabinety rumuński i serbski posta­
nowiły solidarnie występować przeciwko objęciu przez 
Austrję prezydjum w komisji.

Paryż 22-go. — Gabinet prawdopodobnie zostanie 
dziś utworzony. Znowu zawiązano układy z marki­

zem Noailles, który tym razem nie dał stanowczej 
odmowy. Izby nie zostaną wcześniej zwołane jak 
w listopadzie. Pierwszym aktem nowego gabine­
tu będzie cyrkułarz do agentów dyplomatycznych 
Francji, w którym zaznaczony zostanie dalszy ciąg 
polityki pokojowej. Dalej zaś ząjmie sie gabinet 
przedewszystkiem wykonaniem dekretów marcowych.

Paryż 22-go (wieczorem).—-Gabinet ostatecznie zo­
stał utworzony: Ferry—prezydjum i wydział oświe­
cenia, Barthelomy 'Saint Hilaire — sprawy publiczne, 
Cloquet—marynarki, Sadi Cornet—robót publicznych. 
Pozostałe teki—bez zmiany.

Paryż 22-go.—Noailles po dwukrotnych układach 
ostatecznie odmówił przyjęcia teki spraw zagrani­
cznych.

■Londyn 22 go. — Nie ulega już teraz żadnej wą­
tpliwości, że codziennie powtarzające się, artykuły 
Daily News o konieczności zniesienia Turcji europej­
skiej są pochodzenia pólurzędowego.

LOGOGRYF GŁOSKOWY.

Z sześciu gfbsek złożone, w druku mnie dziś macie, 
A pewno z ciekawością niejedni czytacie;
Weźcie piewszif, to wtedy pozostaną owi, 
Co się niepódobąją leśnemu zwierzowi.
Weź druyn, są zwierzęta niewielkiej postaci, 
A z natury są skromne pośród licznej braei. 
Zabierz trSećiif i cziartą. z reszty jest litera, 
Z którą człowiek, jedynie swej nazwy nabiera.

(Znaczenie zeszłej szarady: Matapan).

— Nieustający w podjętej przez siebie pracy a 
zamiłowany w swym zawodzie p. .Artur, właści­
ciel zakładu krawieckiego i magazynu gotowej gar­
deroby męzkiej przy ulicy Bielańskiej nr 9 (w hotelu 
paryskim), wzbogacił obecnie rzeczony magazyn do­
borem nowych materjałów z najcelniejszych fabryk 
krajowych i zagranicznych. W tym roku odbył on 
umyślną podróż za granicę, aby zakupić jedynie 
to, co łączy w sobie gust wykwintny i wartość we­
wnętrzną. Zwiedzając magazyn, oglądaliśmy rze­
czone materjaly a zarazem w setnych gatunkach sy­
stematycznie ułożone próbki, w ten sposób, iż w ra­
zie wyczerpującego się lub braku którego z materja­
łów w składzie, — takowy, na żądanie góścia, bez­
zwłocznie sprowadzony być może. Gotowa zaś gar­
deroba, pod każdym względem nic do życzenia nie 
pozostawia; a że i ceny w ogóle nie są tu wygórowa­
ne, wszystko przeto złączyło się na przychylną opi- 
nję, jaką sobie zjednał już zakład ^rturu. jako 
jeden z najcelniejszych w Warszawie. Właściciel 
oświadczył nam, że na nadchodzącą zimę zaopatru­
je już swój magazyn w dobór futer męzkieh i cza­
pek futrzanych.

— Pani Stffins. właścicielka ma­
gazynu mód, wyjechała do Paryża. —22330—

— Z powodu ukończenia nauki Ht 1H8'9 A 'S.y(6 tiP 
przez pięć uczennic w Zakładzie llęlcodzielniczym dla 
kobiet (plac Zielony nr 10), otworzyły się wakanse, 
na które można zapisywać się codziennie.

-13932—2—6—

KA-INTTDEUVCT, 
właścicielka magazynu mód przy ulicy Niecałej nr 8, 
wyjechała do Paryża. —22348—1—3

— jS. NU' 1' 17'S’ a: C EX i A
i Szkota ixitnnostyki, ulica NSiotloica 
NUr przyjmuje w odpowiednie kompleta, tudzież 
leczy choroby nerwowe sposobem UL
—21740—2—3 jFżt.

__ klasy I-c} yimnasjulnej przy- 
aotou a ^ cliłoprstfkau' nauczyciel J. Obic- 
zjerski, Widok nr 5, mieszkania nr 7.

—21966—2—3—

Jttoktor Bondy.
po kilkunastoletniej praktyce na prowincji, zamie­
szkał przy ul. Królewskiej nr 41. Leczy choroby we­
wnętrzne i wieku dziecinnego. Przyjmuje od b do 10 
i od 4 do 6. Biednych bezpłatnie. 8—12—20054

t). Ulica Mr. Berija f>.
W zakładzie naukowo-rękodzielniczym

przy
Spółce połączonej pracy kobiet 

rozpoczynają się nowe kursa: kroju sukien, bielizny, 
strojów,- kwiatów, krawatów męzkieh, introligator­
stwa, rękawicznictwa, buchalterji i innych przedmio­
tów programem objętych, na które panie zapisywać 
się mogą codziennie.

Tamże w Bazarze spółki przyjmuje się do roboty 
bielizna męzka i damska, suknie i stroje tak z mater- 
jaiu własnego jak i danego. —22327—1—6



— Bronislaw May sel. adwokat przysię­
gły, powrócił z zagranicy. ' Przyjmuje klientów do 
godziny 11 rano i od 4 do 7 po południu, Marszał­
kowska nr 52.___________ —22295—1—6

* f‘*j iiet;r a,.->jk*®*mw MS • ■ ».*■*• aMU l*n>SXUmvtW

— Adwokat przysięgły Sorgenstein powrócił 
z zagranicy, mieszka przy ulicy Swiętojerskiej nr 16.

—22276—1—3

— Pan Adof Zmigryder.w\a.kcme\ maga­
zynu przy ulicy Wierzbowej, wyjechał do Paryża 
w celu zakupu nowości na sezon zimowy.

—22227—1—1

Gabinet denystyczny Jozefa Finkclsteina 
przeniesiony został z ulicy Królewskiej nr 77 na uli­
cę Świętokrzyską nr 19, przyjmuje cierpiących dla 
wyleczenia chorób szczęki, plombowania i wstawiania 
sztucznych zębów od 9 rano do 6 wieczorem.

—22325—1—6  
Zakład leczniczy dla kobiet 

dra *ff. itogowiesa, 
tv Warszawie,ul. Nowogrodzka nr 20 
przyjmuje osoby spodziewające się słabości, oraz 
dotknięte wszelkiemi chorobami kobiecemi, oprócz 
zaraźliwych. Zachowanie zupełnej tajemnicy, w ra­
zie potrzeby, Zakład zapewnia. O warunkach lecze­
nia i utrzymania wiadomość na miejscu, lub listo- 
wnie. ' —2.1734—3—3—

— Dentysta Rot lieim leczy choroby szczęk, 
zębów i dziąseł, plombuje i wstawia zęby sztucznena 
kauczuku, na siatce metalowej i zlocie; jako też unie- 
ezuła ból podczas wyjęcia zęba; przyjmuje od 10-tej 
rano do 6-tej po południu. Królewska nr 37.

—21810—3—6—

W zakładzie nauki rzemiosł i ręko­
dzieł dla kobiet.

(Marszałkowska nr 53. Z dniem 1 września zaczy­
nają się kursa kwiatów, strojów, krawatów,koronek, 
kroju sukien, bielizny, na które przyjmują się zapi­
sy. Uczennice przyjmują się na stałe i przychodnie. 

4—6—20092—

D 114 112 IŁ ZDROWIA, 
/wynalazku dra profesora Kratkowskiego, jest środ­
kiem leczniczym bardzo skutecznym na różnego ro­
dzaju choroby żołądka, wątroby i t. p., szczególniej 

(Zaś zaleca się przeciwko cierpieniom hemoroidalnym 
i hyj.ohondrji.

Skład główny w składzie materjałów aptecznych 
'A. £t\ truttego w B aiumuie przy ulicy 
'Senatorskiej nr 18. Butelka po rs. 1 k. 80.
I _____ —20985— 5—50

— Leopold Sterling, profesor śpiewu, 
przeniósł mieszkanie na ulicę Elektoralną pod nr 20. 

| —21808—2—3—

- - Br Ba dl er przyjmuje niezamożnych cho­
rych na tych samych warunkach jak Lecznice, od 6 
do 7-ej po południu. Bilety -wejścia nabywać można 
na miejscu u służącego. Krakowskie-Przedmieście 
nr 38. Porada dla innych chorych od 10 do 11-ej i od 
4 do 6-ej." 7—0—20373—

O<1 lecznicy I. (Niecała 7).
Br Benni, powróciwszy z zagranicy, przyjmu­

je w lecznicy jak dawniej. —22119—2—3

Pani Erard,
uczennica Wortha (ulica Wierzbowa, wejście z ulicy 
Hr. Kotzebue Nr 1) powróciła z Paryże.

3—3 —22048—

— Br Majkowski powrócił do Warszawy. 
Marszałkowska 57. —22172—2—6

Bank dyskontowy warszawski
podaje do wiadomości, że istniejący przy tymże wy­
dział zastawu kosztowności z d. 3/15 października 
r. b. zwiniętym zostaje i że w tymże dniu, o godzi- 
nia 12 w południu, rozpocznie się w lokalu Banku li­
cytacja na zastawione, a we właściwym terminie nie 
wykupione kosztowności. Postąpiony szacunek zaraz 
po przybiciu na ręce komisarza sądowego licytacją 
kierującego w całości uiszczonym być winien.

2—3 —22059—

— Dr Mieczysław ,Str a sburger prze­
niósł mieszkanie na Nowy-Świat pod nr 7 — przyj­
muje chorych do 10-tej rano i od 4-tej do 6-tej po 
południu. — 22032—2—6—

Towarzystwo drogi żelaznej warszawsko* 
terespolskiej.

W dniu 19 września (1 października) 1880 r. odby­
tem zostanie w dworcu stacji głównej na Pradze pu­
bliczne losowanie akcyj i obligacyj drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskięj umorzyć się mających.

Wyplata wylosowanych akcyj i obligacyj, których 
numera niezwłocznie po odbyłem ciągnieniu do wia­
domości publicznej podane zostaną, rozpocznie się 
z d. 19 września (i października) r. b.

Papiery wylosowane zwracane być winny ze 
wszystkiemi, niewymagalnemi jeszcze kuponami pro- 
centowemi, t. j. obligacje z 11, a akcje z 12 kupona­
mi bieżącemi, od włącznie kwietniowego 1881 r.

Posiadaczom wylosowanych akcyj wydawane bę­
dą w miejsce takowych akcjo pożytkowe.

W razie braku kuponu procentowego, wartość jego 
nominalna potrąconą będzie z sumy za akcję lub o- 
bligację wylosowaną, do wypłaty przypadającej.

Jednocześnie z dniem 19 września (i października) 
r. b. rozpocznie się wypłata należności za kupony 
procentowe półroczne, mianowicie za 8-my od akcyj 
i 9-ty od obligacyj.

Wszystkie powyższe wypłaty dopełniane będą 
w miejscach, w których dotąd uskutecznianemi były, 
za granicą, w walucie miejscowej, a w kraju i w Ce­
sarstwie zlotem, licząc półimperjał po rs. 5 kop. 15, 
lub walutą obiegową, podług kursu póiimperjalów 
z dnia wypłaty. —21173—3—3—

— Bentysta Aleksander Scheller po­
wrócił do Warszawy. —22198—2—2—

— Br JFunk udał się za granicę w celu na­
ukowym. —21860—3—3—

Zabezpieczenia na życie,
jako to na kapitały płatne natychmiast po śmierci,

„ „ płatne po dojściu do pewnego z góry
oznaczonego wieku,

„ ., posagowe dla córek i synów,
wogóle ubezpieczenia we wszelkich kombinacjach i 
we wszelkiej żądanej wysokości, załatwia i objaśnień 
udziela każdodzienme, od godziny 9-tej rano do 7-ej 
po południu, w biurze przy ulicy Żabiej nr 7, w domu 
p. Janasza, w gmachu poprzecznym na 1-szem piętrze.

Michał liotwand.
inspektor St petersburskiego Towarzystwa 

28—52—5155— ubezpieczeń.

Z

SKŁAD DROŻDŻY

rs. 
rs.
rs.

Zatem w roku 1880 więcej rs. 767,527 koP- 

II. Na drodze żelaznej warszawsko-bydgoskieJ*

Z przewozu osób ...
„ towarów 

Różne dochody ..........

«— Maurycy Vriedman.obrhncdV^ 
watny. powrócił z zagranicy. Przyjmuje fPr^|Cj) 
do sądu handlowego warszawskiego i do wsZ?sw8ze 
sądów pokoju. (Ulica Świetojerska nr 20, Pier 
diętro).____________ ‘ -21837-3-6^

W — WMJI ■ L Jl - --"

Pormaiiie iocHii za ii. sierp® 1880 b 
I. Na drodze żelaznej warszawsko-wiedeński®)' 

przewozu osób  rs. 170,731 k°P-
„ towarów  rs. 461,479 s*’!' gj 

Różne dochody............................................. rs. 46 999
------------------ -------  

razem rs. 679 210 k»P■ yty
W m. sierpniu 1879 było dochodu, rs. 63'.,608 

------------------ --------------kol"'11
Zatem w m. sierpniu 1880 więcej rs. 48,602 *pP
Od l.go stycznia do końea mit-liąea gl

sierpnia 1880 r. dochód wynosił . . . rs. 4.966,922
W tym samym czasie r. 1879 dochód , „ gl

wynosił................................................................... rs. 4,199,395

18
39 121 k°P ł 
46.912 2oi’' Li 
19,875

___________ —- ---------fi 
razem rs. 105,903 kop-

W m. sierpniu 1879 r. było dochodu rs. 97 823 
---------------------------------- li1*

Zatem w m. sierpniu 1880 r. więcej rs. 8,085 kop-
Od początku stycznia do końca m ca JfJ'l

sierpnia 1880 r. dochód wynosił . . . rs. 801,957 kop-
W tym samym czasie r. 1879 dochód , „ irt

wynosił.................................................................  rs. 796,787^>^

Zatem w roku 1880 więcej rs. 5.170
1—1—21770

AL !p. Manta i Sp
z Wiednia (St. Marx), 

istniejący w Warszawie od lat 13-tu, rog ** 
Senatorskiej i Miodowej i»rS, 1 
piętro, zostanie przeniesiony z d*** g 
2JS (1) sierpnia r. b., na JiraR^ 
skie-Przedmieście nr 
piętro, wprost kościoła św. Anny, tl0,n 
Cieleckiej. —15607—

r szenica:

Kurs giełdy warszawskiej—ckiia23*go września 188UrO^Ł
Dopełnione tranzakcjoW e

Akc.

21^

Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akc. 
Akts. 
A ko.

terminem (2 dni) 300 marek  
 „ za 1 f. et.

„ za 300 fr.
„ za 150 fi..

Akcjo i obligacje:
wiek towa. Ros. kolei żel. 
za rs. 120.............................

dr. łeb Warez.-W. rs. 1QO 
dr. żeL Warsz.-B. rs. 100 
dr. żeh Warsz-Terespolslt 
drogi żel. Fabr.-Łódzkiej. 
Bnnku Radl, w Warszawie 
Banku Dyskon. w Warsz. 
Banku Handlów, w Łodzi. 
Warsz. tow. ub. od ognia 
Warsz. tow. labr. cukru., 
tow. Fabr. cukru Józefów. 
DobrzeL tow. fabr. cukru, 
t Lilpop, Rau i Lewenst 
towarzyst fabryki machin 
towarzyst Łazien. i Łaźni 
Tow zakł. przędz. Zawier.

144.30.45.52 */,.
9.77

116.25
124.05.

290-

298- 
165.

r^iW

Gabinet ftatystjcznj Sra Witt®,
Nowy-Świat nr 60.

Życzący poddać się operacji zębów pod dzia­
łaniem znieczulającem tlenku azotu lub chloro­
formu, zeebcą się zgłaszać między 10 all zrana, 
w którym to czasie stale asystuje kolega dr Podolski. 
Plombowanie i wstawianie sztucznych zębów jest do- 
konywaue od 11 do 5 po południu. —20988—5—9

Z koncern 
"lato, Tjgy-

ISO -

  

bardzo korzystna zdarza się obecnie dla posiadaczy 
Akcyj poiytkowych kolei warszawsko-wie- 
denski'ej i bydgoskiej, pragnący takowe zbyć po do­
tychczas niebywałej cenie, zechce swój adres podać 
w Warszawskiej agenturze ogłoszeń, Senatorska 22, 
pod lit. M. A. A'.—22137—2—6

jł jtt <. /*.. ^jki* 
ćregi żelaznej warsL-tcr**'"

' ‘ ,61
155 hj 
130 "

129 "
120 - 
110- x

100 - X

97 - 'oj
90 - x

k s 1 e:

14 .60
978

116.55
124,35

Dopełniono 
tranzakcji

'Wartość kuponów: ud list. zast. 101 ■/,, nowych 1261,>/|,, rastaw^nyeh m. Wara»»wy nerji i i 11 237‘/ą, “u.a^a.g»7.. 
listów likwidacyjnych 124%, obligów skarbowych 19l‘/10, pożyczki premiowej 1-ej emisji 271/*, drugiej euusjr 1

Monety: Pohmperjały rs. —, sztuki dwudziestofrankowe rs. , marki niemieckie kop. —.
pruskie bilety bankowe rs. —kop. —, bankowe guldeny austryjaekie rc. — k. —»

C JE IV Y 2 B « Z A,
za jud na t la cii „Praca* < -----------------

z dnia 22 września 1880 r.
wyborowa  
rreonia.............................................
eidynaryma

! wyborowe nowe  
frednie stare..................................

wdynaryjne

(wyborowy  
tiedni ...ny  
cicynaryj  

S wy boro w. y..........................................
i fed ni. . ...................................................

sidyna.jny  
Groch: ..............................................

. gorszy 
Gryka: ..........................................

( wyborowa.....................
basza jaglana; J ófeunia............................

1 ordynaryjna
Werner et Ciffsn

Berlin a vista z krótkim 
Londyn 3 mieś. >
Paryż 8 dni ,
Wiedeń 8 dni „

Papiery publiczne:
Dopełniono 
tranzakcji

z końcem

żąda. ipłac

Obligi skarbowe rs. 100.... - __ ——. MB
4% L. zast. 3 okr. ser. I i U ---.--- 90.5') --- .---
5% L. z. nowe z r. 1869 duże 99.10 99.25

» » n » ma^e 98.75.80.90 99.- —-
List zast. m. Warsz. ser. 1 —.— 93.- --- .---

. , 11 92.50 92.80 __ _-
’ III 92.35

List, ł m. Łodzi ser. I i 11.
4°/0 List likwidacyjne duże. 85 50 --- .---

_ _ małe. —- 85.40 ------
Bil. Bank. Ces. ser. I, II i III —
Kos. Pot Prem. z r. 1864.. —.— --- .---

, , „ 1866.. “■^. *'**
I Pożyczka wschodnia rs. 100 —O*- 91.— --- .---
II . . rs. 100 —» — 91.-
Ul , , rs. 100 91.-



W dobrach Mazewo położonych w gu- 
bernji Łomżyńskiej, powiecie Szezttczyńskim' 
dwie mile od stacji kolei Grajewo, 4-ry wior­
sty od miasta Szczuczyna, jest do wydzier­
żawienia Pacht SO krów poprawnych 
dla których pastewniki letnie są żyzne 
obfite, mleko krowy dają tłuste.

Życzeniem właściciela jest, żeby przedsię- 
blerca pachtu, nie liczył na sprzedaż mleka 
ani wyrób masła, lecz' założył fabrykę se­
rów.— Termin do zrobienia kontraktu, na­
znacza się 1-go Grudnia r. b., a objęcie pa­
chtu od dnia 1-go Stycznia 1881 r.

k—21819-3—3

k—21531—3—3

5

transport

Któren z Panów Obywateli ma na zbyciu 
dobry i rnsły gatunek 

młodych, maciorek, zdatnych do pokrycia 200 
sztuk i 3 tryki, oraz 100 skopów.—Proszę li­
stownie zakórespondować do Dominium Ketlin 
właściciela Malinowskiego, Noworadomsk. 
Stacja kolei Wiedeńskiej, k—18205—8—12

o 2-ch klawiaturach i pedale, 
15 regestrowy, zdatny do ka­
plicy lub dużego salonu, po­
zostawiono do sprzedania w fa­
bryce organów L. Blom berga, 
Leszno Nr 61. k—22269—1—3

X,

Operuje odeiski najboleśniejsze i zadawnio­
ne, w ciągu pięciu minut, przyjmuje każdo- 
dziennie od 10 do 12 i od 3 do 5 godziny.— 
Ulica Niecała Nr 8, parter prawy.

k4—6—21570— ‘ K. BIELIŃSKA.

prawdziwy wyrób Paryzki, 
przewyższający dobrocią wszy­
stkie dotychczas znane pudry.

Cena pudelka rs. 1 k. 50, 
ten sam puder w płynie 

S rs. 7<> kop.

Główny i wyłgany Stłat 
n Perfumerji zagranicznej 

Aleksandra Lipink, i
Wierzbowa róg Niecałej,

dom Hr. Krasińskiego.
k—20084— — 6

nłiU* tassjera w iahrycz- 
k** JL^ozumi też w znaczniejszych ho- 
?r i’r'>8zv?:"'.|ec Sie można n n Karin,;.-

Z upoważnienia Władzy Naukowej przyj­
muję na stół i stancję

PANIENKI 
uczęszczające do Insytutu Muzycznego i 
wszelkich zakładów naukowych. Tamże mo­
gą być udzielane lekcje na godziny, jakoteż 
i muzyki na miejscowym fortepianie. Ulica 
Mokotowska Nr 13, mieszkania’ 6. 

Kazimiera Śulińska.

Do sprzedania

FORTEPIAN 
palisandrowy, zagraniczny, z angielską me­
chaniką, o 7-miu oktawach, mało używany. 
Widok Nr 14, mieszkania Nr 13.

k—21589-3—3

OSTRYGI 
fe1- "^Holsztyńskie 
poleca Restauracja Hotelu Rzymskiego 

A. B C C Q U E T.
k-2227'—1

Bóźne fciania i Sklepy, 
do wynajęcia od Ś-go Michała ze wszelkie- 
mi nowoczesneini wygodami i komfortem u- 
rządzone. Ulica Zielna Nr 31, pierwszy dom 
za Nowo-Zielną. Wiadomość na mie'scu u 
Właściciela domu. k—16886—17—20

JJOTEL europejski.
Slt fisia 21 września 1880 r.

hr 'o.en ^ai'ol, urzędnik sądowy z Wie- 
, • hr, 'pJanowski Karol, ob. z Krzemień- 
>ca- n’®’now8ka Krystyna ob. z Krie- 
; ?l!firowil.,S?.yBOfior, radea dworu z Ale- 
w *0SJr»n '*°łkow, komisarz włościański 
,C1.aMi •,Bindenbanm, komisarz wlo- 
k; ■ *«rt>nu.ŁT<?mi’'J’l Whittam John, oby w. 
i IpawK.?- Boniecki Adnm, ob. z Swidna; 
t’*’ki jx, ,.n» kupiec z Porchowa; Mrocz- 
i/JJberif i? ’ Urzędnik sądowy z Piotrkowa; 
it^ilia ,nra<U ob. z Wrocławia; Gensic- 
d>ob’a^a z 'Wrocławia; Sacripan 
,'r> °h. , 7, p®tersburga; Qnesnot Aleksan- 
l?’Airet !na: Juffe Paweł, ob. z Berli- 
11. °ites» h'U'ii, mechanik z Berlina: Brodz­
ił , skwv-’ m 1 Berlina; Pignot Albert, ob. 
d„* fc'i’61tidt , les Hugo, kupiec z Kijowa; 
X Izaak, sekretarz koleg. z Wie-

dnia 22 września 1880 r.
Jjj Józff a^ Ignacy, ob. z Wilna; Kor-

^ładf i ca tajny z Łowicza; Kisieini- 
kh !zl> ini aw’ °h. z Bołejewa; Plischke 
, J'^c 2 iflkant z Wiednia: Thiel Józefj, 

i*r]ina. ‘1’ednia; Meyer Gustaw, kupiec 
tia; / ■ iławski Franciszek, ob. z wsi 

G,' kan^i.^ka Albertyna, ob. z wsi Gol- 
nr*rino' 8 Stenfińska Zofia, ob. z Kalisza;

Alek-..7' , 8 kapitan z Brześcia; Horsze- 
j/'kht i,',ian',Or, ob. z Petersburga; Wheel- 
l?t|»ani k*ai<^ ob’ z Moskwy: Rozenthal

°b. »'V'- ^r8menczuga; Godzińska He- 
li. IfTSriln. K*!*a: Hai.sman Maks, chemik

KnP.j Bzierzbicki Artur, kupiec z Ka- 
11, 8 Jad ®e°rg, kup. z Wyborgu; Dzie- 
j/bara jW,^a’ ob. z Wiednia; Sumarina 
ki5?”8,'trii°aa ra<!ey stanu z Berlina; 1'lerc 

bj, L"ernantka z Berlina; Hirschfeld 
, Jfbrjj ' z Łodzi; Wasilew, podpułkownik 
(!«■ bfinii- Jłfi®ssy: Bitter Rudolf kupiec 
x^*»ki ś( >ter Leopold kup. z Wiednia;
^^--Lj_^nisiaw, ksiądz z Krosiewa.

bzi^atr Wielki.
'^nani.

^atr Letni.
^óu) człowiek do małych in-

Ł bn^uni.—Pan Benet.
^łS^L.atca ^'-■—I'lisacy.

----------------------- -—---- ---
Tcrwcrzystwa Zachę- 

W AĄ^nych, Krak.-f rzedmie- 
G rj I > eH €< cmr.nie oa ro-
LZU hl. . rana rłn A rA

MSM, 
6lt,M W; m 

l.„. i k.%52?* 

> Wta?? Krupskiego, 
S'*° Alekgandra Nr 3.

*-22313-1-6

Porcelanie 
la'hó£ °l »t!h ,1?wsk« Nr 23, 
kan’’h*».h®rbó»1 na P“r.eelanie: m«no- 

n,«CH „ • *8z®Ikich ozdobnych 
oraz portretów z foto-

k—22207—1—3

1’oirzobną jest

fc<ancuzka
lou-ft’ O8o'ia poważniejsza (lat około 

Kr lu^stwa; zgłosić się na Nowy- 
hijei’ 'okalu Nr 16, piętro drugie, 

‘uzy godziną 4 a 5 z południa.
~ k-22281-1-2

Powiek
Polski’ w’aaaIW językami: rossyj- 

łti'ł\8°bie obeznany z rachunkowością, 
.* knJ?-VTn!,<^ obowiązek Rachmf- 

%. ,cii, u.’ a[°rze lub też w majątku na 
J skład- • l‘SRr8twie, albo w Królestwie. 

X. pod literami M. P. S.
' -223”-1-3— 

^bnft^yksztnła !ada,W Pat«nt gimnazjnl- 
'bieu 80 4łjo r„t>nie|n i mogący złożyć kaucję 

vŁ.° zaie a u razie lepszego i korzy­ły J?Cla > więcej, poszukuje miejsca

LEKCJE TAŃCA
udzielam w domach prywatnych i u siebie, 
w gmachu Teatralnym, pierwsza sień od 
Nowo-Senatorskiej.

Art. Balet. R. Chronowski.
k—21349—5—10

----------------------------------------------------------- -

otrzymał Skład Win i Delikatesów 
A. B O C Q U E T.

k—22274—1—5

Do sprzedania

Garnitur Mebli,
pokryty kotliną, złożony z dwóch kanap, 
czterech foteli, sześciu krzeseł i dwóch tabo­
retów.—Wiadomość w Pralni Matyldy, przy 
ulicy Chmielnej Nr 10. k—21185—5—6

Przewodnik dla podróżujących po Europie 
pod tytułem

wszelkich rodzajów i rozmiarów, uszkodzone 
lub zanieczyszczone, restaurują się artysty­
cznie, przy ulicy; Chmielnej Nr 23, w lewej 
oficynie, na 2-rn piętrze, pomieszkania Nr 16. 
Otwarte do godz. 4 po południu.

 k—21571-2—3

Osoby życzące otrzymywać towary, 
tak koleją żelazną jak i morzem, są 
proszonę zgłaszać się do rAgencji Ru­
skiej międzynarodowych transportów,“ 
do pana Eli Marcon, ulica Grange Ba- 
teliere Nr 26 w Paryżu.

Przewóz towarów morzem,—ubezpie­
czenia i ekspedycja na komorze-

n—16277—8—0

Przewodnik po wszystkich drogach żelaznych 
rosyjskich i zagranicznych z dodatkiem bar­
dzo dobręj mapy geograficznej. Przewodnik 
zawiera w sobie prócz wszystkiego, co się 
tyczy dróg żelaznych, bardzo wiele innych po­
żytecznych wiadomości.

Cena 40 kop.
Do nabycia we ws-zystkieh większych księgar­
niach i na głównych stacjach dróg żelaznych 
wyłączni ajenci dla Warszawy do zbierania 
ogłoszeń: Agentura Ogłoszeń pp. Rajch- 
r an i Frendler. ul. Senatorska Nr 22.

Redakcja przewodnika znajdu e się w Pe­
tersburgu, Wasilswsltij Ostrów, Za- 
gibenin per wł. dom Ńr 3.

■2 —3 —21289—k

Do sprzedania

Hófera, o 7-miu oktawach, z całym blatem 
metalowym, z 4-ma szprejcami, oraz różne 
Meble i Lustra mało używane —Marszał­
kowska Nr 48, w bramie, 1-sze piętro od 
frontu. k—21847—3—6

Lancastra, za rs. 80. w bardzo dobrym sta­
nie, ładnej roboty, do sprzedania.—Ulica No­
wowiejska (tak zwana Nowa-Wieś), Nr 11, 
rządca domu wskaże. d—22351—1—6

Pegnoiry ręcznie haftowane, Chu­
steczki batystowe a leston i a, ourlet 
skromnie i wykwintnie haftowane, wszyw­
ki i falbanki do Kołder, i oszewek i negli- 
żyków. na perkalu i płótnie naftowane, oraz 
gładkie Muśliny, Półbatysty i Perkate 
szwajcarskie po cenacu bardzo przy­
stępnych poleca

MAGAZYN ADOLFA TOCK
Podxvale Nr 8, 1-sze piętro, wprost Pała­

cu Dyzmański h,
(dawniej Senatorska w domu W-go Bujno) 
Pracownia Sukien i Ckryć Damskich

Józefy Tock.
k—22344—1—3

Ogłoszenie!
W nadchodzącą Niedzielę t. j. dnia 14 (26) 

Września r. b., odbędzie się egzamin ucb- 
niów Szkoły Niedzielno-Handlowej, w gmachu 
Gimnazjum III obok kościoła S-go Krzyża, 
na który Urząd Starszych Zgromadzenia Ku­
pców ma honor zaprosi- PP. Członków na­
szego Zgromadzenia.

Egzamin powyższy rozpocznie się o godzi­
nie 9-ej z rana i trwać ma do godziny 1-ej 
z południa.p—22329—1— 1

W dniu 30 Września (12 Października r. b) 
o godzinie 11-tej rano, sprzedaną zosta­
nie w drodze działów w v\ ydz.ale IV Sądu 
Okręgowego Warszawskiego

Nieruchomość,
w Warszawie, przy placu Grzybowskim i uli­
cy Bagno, pod Nr 1082 położona, masiv 
murowana, składająca się z domu frontowe­
go, oficyn i placu do budowy, obejmująca 
około 16,0'00 łokci  ogólnej rozległości. 
Licytacja zaeznie się od Rs. 113,510 kop. 31, 
jako szacunku taksą biegłych wykrytego. 
O bliższych szczegółach dowiedzieć się mo­
żna u p. Gawryłowa, komisarza sądowego, 
przy ulicy Świętojerskiei Nr 17,,oraz u podpi­
sanego obrońcy, przy ulicy Świętojerskiej 
Nr 24.

Szymon Sonenberg,
Adwokat przysięgły.

k—21619—2—3

WARSZAWIE
CZERNIAKOWSKA N'64.

/IYI^WYROBÓW platerowanych^ 
O' I POSREBRZANYMI

’.A -. Galwanicznie

Klingi u noży niewychodzą nawet pn zanu­
rzeniu we wrzącej wodzie.—Odnawianie i po­
srebrzanie przedmiotów zużytych, dokonywa 
się po cenach umiarkowanych k12412— 28—50

D>a osób lubiących czystość i spo- 
kojność, bez zietnych, są do najęcia 
od ś-go Michała

TRZT POKOJE
i kuchnia, na dole, w domu przy ulicy 
Bednarskiej pod Nrein 21, trzeci dcm 
od Krakowskiego-Przedmieścia.—Wia­
domość u stróża domu.—Cena rs. 200 
rocznie. k—22316— 3

Do najęcia cd św. Michała
(CENA KWARTALNA):

Trzy pokoje na dole od fiontu — rs. 25. 
Dwa pokoje na oole — rs. 25.
Dwa pokoje na piętrze — rs. 21 i pokój na 

piętrze—rs. 15. Ulica Marszałkowska Nr 2A. 
-3- 4 —21849—u

NieJaleko kolumny Zygmunta, ulica Podwal 
Nr 12, test do wynajęcia od 1-go Paździer­
nika r. b.

3 Pokoje z kuchnią 
na 1-m piętrze, w oficynie, za rs. 300 ro­
cznie; 2 Pokoje z kuchnią na parterze za 
25ó rs. rocznie; Z duże widne Suteryny z*' 
150 rs. rocznie. — Wiadomość na mieiscu 
lub u Rządcy tegoż domu w Magazynie p. 
J. Pik, ulica Miodowa. k—22041—i—3

Cztery Pokoje obszerne z przedpokojem 
i kuchnią, przy pryncypalnej ulicy, do naję­
cia od św. Michała do św. Jana, za re. 250. 
Wiadomość: Mazowiecka Nr 1 domu, mie­
szkania 21, codziennie od godz. 3—6 po po­
łudniu; tamże do najęcia Salon i Pokój sy» 
pialny, umeblowane, razem lub osobno.

k—22162—2—2

95175^
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do sprzedaży Kapeluszy, potrzebną jest do 
Magazynu Bogusława iierse’go, ulica Sena­
torska Nr 6. k—21083—2—2

Lekcje języka niemieckiego, 
można pobierać za nader umiarkowaną cenę. 
Wiadomość: Nowy-Świat , Nr 67, w Sklepie 
futer p. Konińskiego. p—22182—2—3

SER OSTROŁĘCKI śmietankowy, 
wybornego gatunku, otrzymał nowo-otworzony Handel Win, Delikatesów i 
Towarów kolonjalnych J. KOKOWSKIEGO, ul. Nowy-Swiat Nr 68, 

obok apteki W- K. Lilpop.
Poleca również świeżo otrzymane FLĄDRY wędzone Rygskie. d—21933—2—3

Nowa Lodowni 
Fabryczna WT <>» 

sprzedają

LIMFA CAPOWA 
KROWIANKA ŚWIEŻA, 

dostać można w Aptece If. KlCSIiBZEWSKIEGO 
Senatorska Xr E S. i>—22046—2—3

Koleje żelazne.
Warsz.-wiedeńska: 

Pośpieszny 3 klasy . . . 
Osobowy 3 klasy . . , . 
Osób. 3 kl. do Piotrkowa. 
Kurierski 2 klasy.. . . .
Warsz. - bydgoska:

Osobowy 3 klasy . , . . 
Kurjerski 2 klasy . . .
Osób. 3 kl. do Włocławka
Warsz.-terespolska: 
Pocztowy 3 klasy . . . . 
Kurjerski 2 klasy . . . . 
Osobowo-towarowy. . . .
Warsz.-peterśburs:

Osobowy 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Pocztowy 3 klasy . . . .
Nadwiśl. do Mławy: 

Pasażerski  
Pocztowy .
Nadwiśl. do Kowla:

Pocztowy  
Pasażerski

Obwodowa:
Z dworca Wiedeńskiego.

Potrzeba zaraz

Nauczyciela,
na wieś, dla przygotowania do średnich klas 
gimnazjalnych 3-ch chłopczyków. — Ulica 
Włodzimierska Nr 14, piętro' 1-sze, mieszk. 
Nr 4, od godz. 8 do 9‘/a rano.

k—22176—2-2

dJ-

29*

któren pracował lat 12 w znaczniejszych 
handlach win, poszukuje zaraz lub od 1-go 
Października miejsca. — Oferty pod liter. 
G. E 15, przyjmuję "Warszawska Agentura 
Ogłoszeń, Senatorska Nr 22.

k—22040—3-3

Guwernantka Szwajcarka 
znająca język francuski, doświadczona w swo­
im zawodzie, z dobremi-świadectwami, po­
trzebną jest do dwojga dzieci, lat 9 i 10.—• 
Wiadomość: Nr 2, ulica Piękna.

k—22108-2—2

8 Rubli za hrs,
udzielają się lekcje Strojów, po 2 godziny 
dziennie; ubierają się zaś Kapelusze, po 
kop. 30.—Złota Nr 5, mieszkania Nr 25.

d—22096— 2—3

w większych i mniejszych partjacb-7" j 
domośc: ulica Widok Nr 7, mieszka11

OSOBA
w średnim trieku, mówiąca językiem niemie­
ckim, polskim, rossyjskim i posiadając chlu­
bne świadectwa, poszukuje miejsca na wsi, 
blizko Warszawy, a szczególniej w okolicy 
Rudy-Guzowskiej, w powiecie Grodziskim, 
do nadzoru gospodarstwa, zastąpienia pani 
domu i wychowania dzieci. — Oferty proszę 
składać w kantorze Redakcji Kuriera War- 
szawskiego, pod literami ŻJA, k—21996—2—2

STRUSICH PIÓR 
w Warszawie, Tlomaclde Nr 3, (ca Bas w osa)

poleca swe ohfhe zapasy strusich piór, po cenach 
'niskich, dotąd niepraktykowanych. 

Pi óra przyjmują aie do fryzowania, prania i farbowa­
nia i w przeciągu jedne j godziny odśw ieża się je 

zupełnie.
Kił. Pióra u mnie kupione, przyjmują się do 

prania i Iryzow ania bezpłatnie.

EMANUEL SACHS, fe

z dobrą Francuzką konwersacją, z wyższą 
muzyką, poszukuje miejsca stałego lub też 
na parę godzin dziennie do dorosłych pa­
nien, lub do osoby starszej, więcej jako Da­
mę de Compagnie, niżeli jako Nauczycielka, 
za małem wynagrodzeniem. Reflektanci zechcą 
łaskawie adresy złożyć w kantorze Redakcji 
Kurjera Warszawskiego pod liter. X. Z. Nr 200. 

k-21907—2-2

___ k—17 121-50^-1

IFMWS 
hóss 
ogniotrww 

Roberta 807
N" wy-Świat NC flir 

W,. Ti wybór. Cenni*

dla dzieci wyznania mojżeszowego, przy uli­
cy Dzielnej nr 10A. Nadmieniam, że oprócz 
przedmiotów szkolnych wykładane będą: ję­
zyk hebrajski i religja. Zapis uczniów roz- 
poeznie się dnia 19(22) września, lekcje zaś 
rozpoczną się dnia 23 września (6 paździer­
nika) r. b.— Warsząwa 17 września 1880 r.

E. Germane.
2—3 —22070—k

Warszawskie Przedsiębiorstwo

Skupywania Odpadków,
Podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 10.(22) b. m., zaprowadziło w swych 

składach przy ulicy Leszno pod Nrem 84 nowym mieszczących się, kupno następujących 
odpadków, mianowicie:
wszelkie kości kuchenne, kopyta, rog:, nieużyteczny łój i tłuszcz, ogarki 
różnych świec, wszelkie choćby najmniejsze kawałki szmat płóciennych, 
bawełnianych, wełnianych i t p ; skrawki szpagatu, sznuru, lnu i konopi; 
skrawki papieru, dektury, bibuły i makulatury; stłuczki białego szcła, 
wszelkie choć najmniejsze odłamki metali, zniszczone skórzane i gumowe 
obuwie, użyte korki £ p.

Odpadki powyżej wyszczególnione, będą skupywano każdodziennie prócz świąt, od 
godziny 6 rano do 6 wieczorem w Głównym Składzie, gdzie za każdy funt sprzedający na­
tychmiast po odważeniu, otrzyma przypadającą należność.

W przyszłości dla wygody interesowanych, Przedsiębiorstwo urządzi filjn w różnych 
punktach miasta, tymczasem posiadający nad sto funtów różnych odpadków, zechcą znieść 
się listownie, a Przedsiębiorstwo swoim wozem i wagą, przy tymże umieszczoną, zabierze 
wiadome odpadki, płacąc posiadaczowi onych bezzwłocznie.

Administracja
Warszawskiego Przedsiębiorstwa Skupywania Odpadków.

* k—21955- 2 -3

Nauczyciel Tańców.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Oso­

by, iż z dniem 1 Września r. b., w nowo u- 
rządzonym lokalu przy ulicy Dzielnej pod 
Nr 3, rozpocząłem wykład lekcji tańca, któ­
re również podejmuje się udzielać po domach 
prywatnych i pensjach.

W. PUCHALSKI.
k—20963—5—5

Dziś i codzie®;
prócz potraw ń a carte, wydają TL.0 I 
DY od godziny l-s>ej do 6-tcj, P° ‘ 
i rs. 1 kop. 50. , .

Z powodu nagromadzonego towaru,
sprzedawać będę taniej

wszelką garderobę letnią, jak Sakpajta i inne ul rania garniturowe, odpowiednie 
porze roku; tudzież garniturki i paletociki dla dzieci od lat 3 do 14.—Mam także 
wielki wybór eleganckich Szlairoków i rozmaitego koloru Kamizelki.

Z uszanowaniem JSE®

I Krawiec z Wiednia, Stefansplac Nr i; w Warszawie, Senatorska 
Nr 22; w Kijowie, Kriszczatek, dom Linincenkoi. k—25567—136—0

 

najnowszej konstrukcji, patentowane, z francuzkiemi stalowemi sprężynowemi ban­
dami, od których równe odbicia i elastyczność, wszystkie dotychczasowe ulepszenia daleko 
przewyższają,—z łuzami i bez łuz, w różnych wielkościach i gatunkach drzewa, a wy­
kończone trwale i z wszelką akuratnością—poleca Resursom, Klubom, Cu­
kierniom etc. ,

FABRYKA BILLARDOW
AUGUSTA WAHSNERA,

obdarowana złotem medalem Państwa, tudzież medalem zasługi '

w Wrocławiu, ulica Biafertaka (WssgerteKtrasse) Nr 5.
d-22073-2-6

Pomieszczenie przy familji’ 
dla jednej jeszcze PANIENKI, 
z prowincji, uczęszczającej do Zakładów na­
ukowych, rękodzielniczych dla Kobiet etc., ze 
stołem, za cenę umiarkowaną, w warunkach 
jak najprzystępniejszych, z zapewnieniem o- 
pieki rodzicielskiej.—Wspólna Nr 15. od fron­
tu. na 1-m piętrze, mieszkania Nr 6, wprost 
schodów.____________ d—18398—26—0

Ogłoszenie.
Mam honor zawiadomić Sźanowną Publicz­

ność, że z dniem 23 września (5 październi­
ka) r. b. otwieram

strowane z rozmiarami i wagą. ,n y I 
_______ _k^-_19363.—

8 i 9 tatal.fony Saperów w , s»' 
Kalwnrji, potrzebują zaraz zdoln®5° 
miennego .

PrzedsiębiorC 
do prowadzenia oficerskiego kluon- 
zechcą się zgłaszać do obozu tSapero’' tr 
wązkach do dnia 16 (28) Września, 
zaś terminie do Góry Kalwarii. n > ____________________ K-Ł2194-j^i$

W dniu 30 Września (12 P»z;!nli jj 
1880 r., o godzinie 10 rano, sprzeda* 
staną przez publiczną licytację w 
IV Sądu Okręgowego Warszawskie®0 ..

■

1- o) Nieruchomość przy ulicy świę10’^'
i Piwnej pod Nr 23/24 położona, tp j( 
trzypiętrowa, z oficynami, przynof!z;l „oCt11 
nego dochodu Rs. 5 888. Licytacja r° i 
się od sumy Rs. 50,000  ńlntibj.

2- o) Nieruchomość przy ulicy 44 ,,
Nr 1644 (nowym 23a) położona. 1,1 c(ł t°9, 
trzypiętrowa, z oficynami, przynoszę j 
nego dochodu Rs. 7,640. Licyta.cja 1 jj 
się od sumy Rs". 85,07)0. .

O szczegółowych warunkach d°'vl j^ia1 
można u p. Aleksandra Gawryło"'n’s][iej D 
rza Sądowego, przy ulicy Świętoi0 ‘ V ’, 
Nr 17, oraz u podpisanego Adwotaj^jjj. 6 1 
szawie, przy uticy Miodowej Polł . 
mfeszkałych. 1/ .
-Ludwik MarczeW5

'Adwokat Przyśię®*^' ą >

SKIEF 
duży w Targu Rybińskiego! .1]b p* J 
na Magazyn Ubiorów Męzkte 
skich, Księgarnię «kkol.ną^z ! 
materiałami na Skóry, na Z® . 
wroźniczy. z uprzężą k,on? 1,7 (LsP°‘9 
najęcia. Ludwik stróż B'«kaśe o^3^/

10 (22) OełmjópH 
' 1 patri’Dodatok-

z alpagl, ubrana koronkami, jest do sprze­
dania za bardzo przystępną cenę. — Ulica 
Świętojańska Nr 5, l-szó piętro, drzwi Nr 1. 

i> 1—2—22287—

WAŻNA WIADOMOŚĆ

10

ddekad-

g- m.

0 — r.
11 5r.
t 50 W

10 15 W

7 — r.
2 35 p.
4 42 W

11 20 r.
3 50 p.
7 12 W

9 30 r.
6 43 W

11 20 w

9 52 r.
6 45 W

1 43 p.
8 58 W

12 55 p-

^^::/+C


